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Polska w. obronie pokoju 
w.1wiad amer1kaiskiego dziennikarza z· p. min. Józefem Berkiem 

NEW YORK. - Przedstawi 
eieJ jedneg-0 z najipoważniej­
szyoh syndy-ikat<n~ pras-mvy~h 
,.Sorips Ho·wa~ · p. F1hp 
Siro.ms był przy1ęty w. ~Var­
szawie przez pana mmiisit.ra 
J. Becka na d1u~zej romno­
wi.e. Po _powrocie do N ew 
Yorku p. Simms ogłosił arty­
kmJ: który w g-łówmy1ch zary­
saclt :brzimi jak nas-tępuje: 

Europa. znajdiu.je się dzi~iai 
w punkiem . .ziwrotnym. Jeze)! 
jej mężow"'le st~nu będą d?s'? 
prze<\vidujący i będą m1,eh 
odwa·gę spojrzeć rzeczywisto 
ści w oczy, wynikiem tego 
może być t<nvały polk.ój: . 

Taki po·gląd wypo·wiedzial 
minister Spraw Zagranicznych 

{
. Book podczas jedm.eg-0 z nie 

· icznych w-ywiadów, ~~e.lo­
.uych przez tegd prz,en~khwe­
•'? męża stanu zagranxcźD)"W. 
dzi-eDlllik:arzom. 

Tak więc kolej.no cwłowi 
m~żowie stanu .Eur01py; MuS1S-0 
HD.i.I Bh11m., vwn ZeelilJll<l, a o­
boonie miinisiter Book wypo­
wiiadaj ą pogląd, że mamy być 
może przed sobą wiellkie moż 
lmviości u..,~oikojenia mięclizy­
narodowych anta1goniZllllÓW. 

Min. Beck realista 
Jako zdecyd·o,~·any i:ialisia 

minilS'łer Beck nie sądzi, aby 
pokój świata d~ ~i~ ,osiągną~ 

V przy pomocy J>akieJS szt~1 
magiicznej. Jeśli chcemy unilk 
nąć wojny - a m.ini15ote: Becie 
jest prze.konainy, ze W<OJny da 

• s ię u.n~knąć - to zdaniem pol 
skiego młniistra Spraw Zagra­
nic:z:nych, rozwią·z.anłe tego 
problem.iu. 7ależy o~ f>Odejścia 
do niego. A podeJscie to mu­
si być praJctyczme. 

Ograniczenie zbrojeń, 21~a-
11.iem milll. Booka, moiJna osiąg 
nąć tą samą drogą. Podo<hnie 
l'zecz się przed!staiwia z roz­
brojeniem świata w dlziedzi­
nie goęodarcz..ej. Te proble­
my - zda1nioo1 min. Be-oka 
zaz~i.ają się wzajemnie i na­
leży je traktować jako czę­
ści składo_we jednego wielkie 
go za.gadlnieniia. R-0ZJwiązrunie 
te"O zagadm.ienia, ,ieśli ma ono 
na~tąipić, ~leży zidan4·em min. 
E ecka od tego, czy główw.e 
:wocarstiwa będą miały odwa­
gę wldz1eć spi'a:wy tak, jakie­
mi one się przedsrŁawiają rze­
czywiście, a nie tak~ jakimi 
by je mieć pragnęły. 

Krytyka dyplomacji 
r powojennej 

Min. Becik nie ma z.ibyt 0 f: 
5órow-atllego zclainia o · dyplo­
macji powojennej. Mężowie 
st•anu., 'powiada~ . próbując wyt 
wiele~ d-0il~onali -zbyt mało. 
Cmsami hu,jali oni w obło­
kach. Dla tego usilowa.nia pa­
cy.fik.a~F . świa.tia zaw-0dz~·ły 

. ; .., . . 

ra po raz, a :następujące po 
solYie zawod'Y wytworzyły 
psychologię lęłku - pocZUJcie, 
że wojna -jes-t nieunikniona. 

Obecnie, · sądzi mi·ni1Srter 
Beok, należy rOZjpOC:t'iąĆ na no­
wo. Wojna '- Zida1niem min. 
Becika - nie jesrŁ nieuni!lmiio-
n.a. 

„Powojenna 'dyplomacja -
powia<l.a mi1Ui1Ste.r - bywała 
często powierZJChowna. Zbyt 
wiele 1I1aiWDJej ufności poMa­
dano w wierze, że ja.kiś je­
dyny '""'S.Paniały międzynaro" 
dowy akt mógłby załatwić 
raz na zawsze ·wszelkie anta­
gonizmy. 

„PowiaJą pan, że Polsika 

jest Jednym z głównycłi klu­
czy pokoju .bu.ropy i pyta 
pan, czy posiad!am plan poko­
jowy. Przypuszcza pan, że po 
wiinioo.em plan taki posiadać. 
Muszę przyznać, że go nie 
mam. Nie będąc filozofem, 
mam mimo to pewiei.n szero.ki, 
fi.l.oz.ofiiczny pogląd na tę 
sprawę. Prneide wszystkim 
jas.tem ZJdania, że z pokojem, 
tak s.amo jak i z czynieniem 
dobra, należy zaczynać od sa­
mego siebie, od naszych włas­
nych granic. 

Pokój winien być pod1Stawą 
wszysilkich naszych, między­
nar.od-0wych sfosumlków. Wy­
daje mi się sprawą isfotną, 

ahy każdy naród dążył wszel­
kimi siłami do utrzymania 
przyja:zmych stosl\lnrków ze 
swoimi sąsiadami. Jeże1H tY'l­
ko niar·ody tym właśnie będą 
się kierrował-y, uczymią 01łbrzy­
mi krok naprzód ku wyjaśnie 
niiu atmosifeiry i wytworze1n4u 
wzajemne.go · zaufania, które 
jesi konieczne dla powszech­
neF_o u51poko1e:nia świata''. 

uto mamy doktrynę Roose­
velita o „dobrym są.siedzie" w 
z:as iosowaniu do W scho<liniej 
Europy-. 

"Nie wierzę, mówił dalej 
pułkownik Beck, aby wojny 
nie dało się uniknąć. Nie je· 
steru pesy!llistą w tej dziedzi-

o iś · zbierze sią Komitet Nieinterwencji 
SpraH'a H'qcolania· ochotnihóH' 

LO;{I)YN. - Jalk. zaznacza! Tę spraw.;t ocho.tników trze- LONDYN. - :M.inisfor Edetll 
agencja Reuitera, chociaż w ba jeszcze ~badać, a po·rozu- oświadczył w Izbie Gmin, że 
piątak, t. j. w <lini·u pos·iedze- mienie na ten temat umano rząd brytyjski nie zamierza 
nia Komitetu Niei11forweucji za jeden z możliiwyeh śr.:>d- wystąpić podczas piątkowego 
m-0g·ą się narodzić nnwe i<lee, k·ów skróoo11ia etapu na dro- posiedzenia Komitetu Niei'll­
przewi.dywania hlislkiego kOiDl dzie do rozwiązania obecńej teriwencji z żadnymi nowymi 
promisu należy przyjmować z trudlllej syiimacji. pr·opozycj,ami. 

rezer,V-ą. Mimo to rządy fra•n -------------------------• 
o.iski i an,gielski badają sik.ru-
pu1atnie zagadnienie ko.ntroli 
i w fokiu norimalnyah narad 
dokonały przieglądu pewnej 
liczby ,mo:ż.Li.woęci. 

Ofiara Giewontu 
Okrutna śmierć turystki 

J eSlł jednak rzeczą ziwpełnie 
nieprawdopodobną, aby zmie­
ni,ły one swe opozycyj:ne s1:a­
now1siko wobec żąda1Uia przy­
znania obu stron-om w Hisz­
pan.i.i praw stron wa1czących, 
Ohyha że przez wycoifan·ie o­
ch.otni!ków powstani-e nowa 
syiuacja. · 

ZAKOPANE. - Wczoraj 
około godz. 13 pasterze pas·ą­
cy owce w Dolinie Białego spo 
strzegli leżące na s.tromym sto 
ku Gitnvoutu nad Doliną Bia­
łego zwfok•i jakiejś tiurysilki. 

J aik zdołano stwierd'Zić, o· 
fiarą wypadi.km jesit ś. p. Emi­
lia Kleminek lat 40 z Przysiie· 

Ucieczka tredowatrch 
Policja prosi o pomoc 

RYGA. Z zakładu trędowa· 1 Hc,ja zwraca si~ do ludności 
tych W Kłajpedzie z.biegło o pomoc w schwytaniu tych 
dwóch chorych Grausbars i niebezpiecznych dla otoczenia 
Jobis w wieku lat 46 i 48. Po- chorych. 

ka, · urzę.dmicllka prywa:łna, 
która wspinając się półinocną 
scianą Giewontu spadlła w 
przepaść akoło 180 m. głębo­
kości, pWiosząc śmierć ua 

" . 
1!.lieJSOU, 

Wybuch kotła 
MEKSYK. - .W pobliżu mia 

sta Quereta·r·o na fermie na­
stąpi~ wylruch 1kotła. 18 osób 

· zgfa1ęł>0. „ * 
. * 

BRUGES. W fabryce nabo-
jów w Sai1nit Michel po.d Bru­
ges nastąpił silny wybuch. 
Jedna robotnica została zabi­
ta, a kilkia odniosło rany. 

Zat~rg sowiecko-japońSki 
. · Psrchoza śmierci opanowała ludność Z.S.R.R. 

, TOKIO. Agencja Domei ko- U. setki . oficerów· czerwonej chowych pracownikó~ na' ko­
munikuje: Potwierdzają tu armii. .Aresztowanych natych lejach syberyjskich, co powo· 
oficjalnie doniesienia prasy o miiast wywieziono dwoma pQ- duje ciągłe katastrofy: na tych 
uowych incydentach na Amu- ciągami w kierunku zachod- liniach. 
rze i o proteście, z którym-wy nim. Poza tym ,aresztowano Na górnym biegu Amuru 
stąpiły wł.adze :inandżurskie 300 oficerów marynarki z flo- władze sowieckie wysiedliły 
wobec konsula gen. Z. S. R.· R. ty , sowieckiej na Pacyfiku. mieszkańców wsi nadbrzeż­
w Charbinie' 'Kilku spośród nich zos tało nych ·w głąb terytorium so-

TOKIO. Ag. Domei komu- zabityc11, b. dużo rannych. wieckieg·o, aby im uniemoż-
nikufe: Prasa japońska tlono- Wśród zrozpaczony ch ofice- liwić ucieczkę na stronę m.an-
si o masowych aresztowaniach rów, żyjących pod groźbą dżurską._ . 
we .Władywostokur i innych ciąg;lego aresztowania, szerzy Nocami puszczane są spe-
miastach syhery.fskich. .We- się depresja. cjalne rakiety świetLne, ce-
dlug doniesień z Mukdenu, a- Na · skutek ciągłej „czystki" Iem uniemożliwienia usiłowiań 
resztowano z polecenia G. P. wś·ród k-ole+arzv. briak jest fa- przej.ścia g:anicy, 

•·• • n • • · .,. ~ .' " ' • 
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nie, lokalne konflikty są .na· 
turalnie możliwe i stanowia 
one niebezpieczeństwo. Jeśli: 
by konflikty takie miał~ się 
wydarzyć - przyczyną - ich 
byłaby właśnie · istniejąca 
psychoza lęku~ 

Zagadnienie ograniczenia 
zhrujeń przestałoby być prob 
lemem, gdyby można było 
wyzbyć się tego czynnika psy· 
chologicznego. . Gdy się to o­
siągnie - zostanie automatycz 
nie stworzona podstawa dla 
ograniczenia zbrojeń. 

Uważa pan, ciągnął dalej 
min. Beck, że większość wo· 
jen zasadniczo posiada przy­
czyny gospodarcze. Przyznam 
otwarcie, że nie mogę podzic· 
lić tego poglądu bez zastrze· 
żeń. Często się zdarza, że w 
wielkich konfliktach czynnik 
czysto I>t>lijyczny I ub · ideolo· 
{;'it!znJ·, fo C<l można IllJZWAĆ 
im ponderabiliami moralnymi, 
odgrywa decydującą rolę •. 

Jednak polityczne i gospo­
darcze czynniki są ze sobą 
ściśle powiązane, Tak na przy 
kład rozwój zdrowych gosp-O 
darczych stosunków jest istot 
nie niemożliwy bez dohrycl1 
politycznych stosunków. 

Ku nowej epoce 
iv.lężowie stanu Europy mu 

szą odwrócić się od starej epo 
ki i jej błędów i skierować się 
ku nowej epoce. Spojrzeć w 
oczy rzeczywistości. Mogłoby 
tylko wyjść na dobre, gdyby 
zbadali oni na nowo całą sy~ 
tuaeję i ponownie oszacowali 
wartość tego co znajdą. Inny­
mi słowy, europejscy mężo· 
wie stanu winni spisać inwen­
tarz tego co niemożliwe i te· 
go również, ·co chociaż jest 
mniej wspaniałe, ale za to 
może być obecnie dokonane". 

Sensacrine doniesienie 
o porwaniu okretu 
BORDEAUX. Agencj·a Ha· 

vasa donosi z Bordeaux, że 
wielki rządowy statek nafto­
wy hiszpafo~ki „Campoamor" . 
który z ładunkiem· nafty i 
benzyny stał od dwóch mie­
sięcy w tutejszym porcie, nr· 
gle opuścił go w nocy 7 b. m . 
i odpłynął w k1iertiJnku por · 
tiów, zmaj.du3cyd1 się pocJ 
władzą gen. J:ł'ranco: Ja k. s l1-• 
chać statek został 01pa11 owauy 
przez zwolellll1ików gen. l•' ran­
co, którzy sterroryzowa li re · 
sztę załogi i skierowali sta r.ek 
<lo jednego z portów, op<mo­
w2Jny-ch przez wo,jska na rodP­
we. 
:Władze µ.orfowe stwie rdza­

ją, że nic im nie wiadomo o 
jakichkolwiek za.fśc in c: h na 
~.{atku „Campoamor" pncrl 
-Tego nagłym odjazdem. '· 

Chc_.1ny slln . i floty Woi·ennel i Kolonii ł 
or 
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Krwawe Slarcl·e przed fabr0ki1 1z~~~or~r0!~nn~ll!~~~~ 
~ - . • Wy~n~~ 1nleli~ijn~~liist3g~ri~~ „ O.loba zabita" '126 - ·rannych . Uj~~~J.ublicl'.nego prot Józef 

'.ALCOA (Stan Tennessee).­
~ środę w pobliżu fabryki 
„Aluminium Co of America„ 
'doszło do s1:arda pomiędzy 300 
strajkującymi robotnikami a 

Na miejsce wysłano kompa-1 Dowódca gwardii gen. Smith wszelkiej akcji, mogącej spro· 
nię karabinów maszynowych oświadczył, iż stan wojenny wokować zahur~enia. Ohec­
gwardii narodowej, specjalny nie zostanie ogłos•zony, ponie· ność wojska jest dostatecznym 
oddział, uzbrojony. w bomby waż śtrajkujący i dyrektorzy środkiem. 
łzawiące, oraz 2 kompanie pie· fabryki przyrzekli unikać I Wojsko działać będzie' tylko 

Prof. Józef Ujejski urodził 
się w 1883 w Tarnowie. Uzy­
skał doktorat fil-Ozofii na .Uni· 
wersytecie Jagiellońskim w 
190? r. \V latach 190?~1919 
był nauczycielem gim1mazjum 
ś~. Jacka w Krakowie. 'V r. 
1917 mianowany profeso.rem 
nadzwyczajnym, a w r. 19~'2 
prof ~orem zwyczajnym hi. 
storii literatury polskiej na 
Uniwersytecie \V arszawskim. 
W roku akademickim 1952/3'; 
by.ł rektorem tegoż uniwersy­
fefo. 

. 12~_policjantami. . . chaty. w razie pilnej, koniecZllości. 
W wyńiku starcia 1 osoba 

. została zabita, a 20 odniosło ra 
ny, w tym większość ciężkie. 
!Jeden z policjantów, raniony 
.w walce, zmarł. Zlikwidowanie groźnego zatargu 
Kalendarz dnia 

miedzJ marrnarzami a armatorami 

9 
W\ ~eazteµiym numerze na· 1rynarki polskiej i za.granicz-i naistęp-ąjące s,tąwki: · miodny 

szf:)gio piema donieśliśmy o zwo n.ej. . r:ą.ą.~ynai:z otrzymywać będzie 
łaniu komi1ji arbitrażowej dla W wyniku narad, po l'C_)Zpa• gażft 140 zł. (dawniej 107 zł.), 

Wero-miki p., Ze· załatwienia. grotącego zatargu tneniu wseystkich punktów starszy chłopiec S~ z.ł, (daw. 71 
non.a. Mikołaja. między, armatorami i maryna· zatargu oraz wysłuchaniu za· zł.) i mlodszy chłopiec 60 zł. 

PIĄTEK 
OdinaczQ'Jly był złotym 

wawrzynem akademickim. 

Aresztowanie 
b. starosty. Słowiański: Stra- rzami. stępców stron (dr. Bie:rowskie- (daw. 52.-). Obecne orzecze· 

chota.. W dniu wczorajszym zakoń go z ramienia pracodawców i nia Komisji Arbitrażowej bę-

I• 

LIPIEC Słońca wscli. '.5.!5, czyła swoje prace Komisja, w p. Pawlińskieg() z ramienia ma dą postawą do zawarcia umo· 
KB~~9.5~6d której superarbitrem był Głów rynarzy). - Komisja nrbitra· wy zbiorowej, kfóra obowiązy 

5.06, zach. 20.22. ny Inspektor Pracy Inż. Klott; żowa doprowadziła clo podnie wać będzie do końca roku 
msromA PODAJE: Związek Armatorów reprezen- sienia stawek dolyclicząro- 1938. 

Z polecenia prokuratora Sąau 
Okręrowego w · Gdyni are&zfowainy 
zosta b. starosta powiatu kartu. 
skiego Czarnooki. ostatnio zatrud­
niony w charakterze radcy w Urzę· 
d~e Wojewódzkim w Tortlllliu. f'30 SpaolenJ.e Nakła przez Krzyta· towany był przez komandora wych dla marynarzy, zatrud- Tak więc dzięki rz.ęczowe· 

ków. Ziólkowskieg~ i rz~zoznawcę nionych na polskich statkach mu s!!lnowisku obustron oraz Czarnoc.k.i, jeszc;rn ,Przed kilk1' 
miesiącami został zaw1eszouy w u­
rzędowan.iu w związku z pełnieniem. 
sw-0ieh funkcji jako starosta kartu• 
ski i z popełniewem pewnych de· 
fraudacji. 

1762 Katamyna. n carowłl Wszech· portowego Milewskiego, mary handlowych, uzyskano kon· energu Inspektora Klotta za-
1797 W~esie od 7 Cło 20 lipca: nar~y zaś reprezentował b, po kretną obietnicę powiększenia targ, który m. ógłby doprowa· ' 

~s~je hymn narodowy Jó· seł Kwapiński z Warszaw.y i ilościowego załóg oraz :polep· dzić do bardzo niepożądanych 
;zefia, Wyhfolciego p. t. "JeS?.CZe wice -_pre~ Zarządu Główne szenia ustosunkowania się ofi· skutków dla prący naszej ma· 
Polska nie zgi.nę!a."" go ZZT. Rusinek. oerów do zatrudnionych na rynarki handlowej zortał zli- Po ukończeniu śledztwa w te) 

sprawtie nastąpiło obecne aresztowa 
nie i osadzenie go w więziendu w 
Wejherowie. 

PRZYSŁOWIA Narady ze względu na nie- statkach .maryna!zy. , kwidów~n,Y i ~o właśni~. w 
~':~1: !'!i!i1~ zwykle poważne tło zai;argu to Obecnie obow1ązywac będą przeddz1en „święta Morza • 

AFOR'i'ZMY czyły się w bardzo poważam 

:r~=.~;-!:::~i!;:JI:: ~i!:i'.::t:.;ra~~~ Utworzenie .palistwa żydowskiego 
KTO NIE WIE, tE: 

Chi6czylk6w jest na świecie oko. /łJ d f - f •~j - fit •--j . Jo"°° mil.imlów. Je!rt to naj!icmiej. ... OH'e roq anq•e ... „ . e I po g„ 
_,, naród • globie ei.emskim.. ' SmierC dWóCh W dlniu W1Czorajszym ogło· r,ej zlecenia zostały przez jordanię od pozostałej częfaal -... ~J r~~BIAZGI: .• lotników szony 1J0stal of1cjalrnie raport rząd przyjęte. .kraju i odciająoe i_ą pod wład~ 

... Ptak. którego ąaeem 1tp:eta1ą a1D1~~1ski~j komisji kr'?l~· Arahowie odrzuca.Ją J>Od:zi~_ł emira Ahdulli . .Emigracja żi 
t 1llCIZflDti. . • " . „

0 
.. ·,Samol-ot my8lirwski mar'YTD.ar $k.ieJ, lotora ba<J·ała polozen1~ Palestyin.y, po:nu.ewaz uwfaUJf\i t~hf~apJest tam WY'klu.czona. : iJ!~~. ~~!\,fM ki amerykańskiej ZJCl.eNył Slię w ~al~trnie . ot>a,z wm.io~~ się za )ed~y~ ~aiwow. tyeti .. Ob:ę~~ię .. w;i,ęc. przych·odŻi . jruiż 

wojn1&. za czasów ·Franciszka J6re- z samolotem obs.erwacyJn.ym, rz~u ,aJJLg1e1skiego. Ja.k JUZ władcow teJ z1e~1. Jes,zcre thug\ rp2ili1~. _Palestyiaa · po· 
fa. Blacha.r.r.. k.t6ry .Pracował~ 4a- .przy azym .oba aparaty sta· w1a<liOIIIl.o z deresz, podiz1ał Pa przed oglos2lelll1em rapo:ttu została posiekana w kawałeaz 
chu Burgu.. c~~k:i.ego w ~i~?· nęły w oguuu i ~adiły. Obaj lesityny ~osta pl'lzesądzony. komisji trwieromi!i, że pogo· k .. Chce się żydów po:zJbaw~ć 
spadł na ziemię l J?Otłukł Mę oięz· lótmicy poinieśtli śmierć Mały skrawek ziemi zositanie c1zą się z obeon:ym Sita.nem hLstoryc2lllej stol.1JCy Jerozoli· 
ko. Jeden z dowcipnych dworzan ' podzielony aż na trzy Cflęści: Lllldinościowym, ale sprzeciwia my, US1t&nowić cłiwa arabskie 
za~rl1,rid~!jak wiedeńczycy '"I życłiOIWtSką, arabską i pozosta· ją się dalszej amigracji ży- korytarze, .tahrać Morze .Maro 
elabo przyrwiąmm do domu panu· .NOGI CI SIĘ POCA DI N OL jącą pod protektoratem. an- d!oW!Skiej. Jedinakżę wśród A· twe, gidzie tkiwii.ą olbrzymie 
j~I ST OS lJ J PROSZEK'. gie1s~dm. Po 2 tysiąc.ach la•t rabów z811losi się na rozłam. kapitały żydownie, pozba· 

• 
PORADNIA .Z„CIOD'A · 

Rolla Nelsona 
Ab7 uzyskać bezplatnll poradę. I ehwiil czarnych i smutnych. Tak 

należ7 przesłać w liście pytania, . zwykle bywa, że p<> burzy nastę­
imlę i nazwisko, dokładny adres,

1

1 puje wypogodzenie i słońce za&y­
datę urodzenia. pseudonim, oraz na jlasno świecić. W panii życiu te· 
kupon. go słońca nie było jeszcze· nigdy, 10 
STANISŁAW .p prawda, ale bliska jest już chwila, 
To stras2 ne P<>dej~e. które ~edy •kończą się Pani zmartwie­

<łługo Pan n()Si.ł w awoJ.ID. sercu, ni.a. 
jest dzięki Bogu niesłusinel B~at .z pr~":dzi~ą r~~-0ścią ś\lieszę Pa. 
Pena, pomimo wszellich pozor?w· m d~1es~ ze OJOlOO Pani d?Stame 
które świadczą pNeoiw :nien:1;u Jest ~„ s1e~pmu posadę .n;tagazyruera w 
zupełnie nieWiinny. Przyzna1ę, że Jedine1 z warszawskich fabryk, a 
wszelkie fakty · przemawiały .Prze· Pani sam;a Juz. na. jesi~ni obejmie 
ciw niemu, tak że nawet ~zony pos~dę pielęgniarki ~ sec:ł.nym za. 
brat. kochający go iii pr.z~":iąz~y moz.nym. d;im1;L Na 'Yl<>snę ;11e. dro· 
:mógł w 1.o uWlierzyć. Pol!CJa nie· dz~ Pam ~ycia stanne męzczyma, 
hawem v. pado.:e n~ właściwy trop ktory Pawą pokoch~ gor~o. Pro· 
i me.jdzie rze::zywistego sprawcę. szę mu !Zaufać„ gdyz będzie tego 
lhządziłem w tej sprawie sp<iCJ!ll wart. 
~y seain.1 1as1.owidzenia ~ wH.1a· „TAJEMNICA P.i{ZYSZŁO$CI". 
łi;m dokła•lny obraz wmow4 J';Y Niestety, n.ie mogę opisywać Pa· 
Jest. to. m:~~l"1-:' !L.a starszy.. ły~u~ y, nu S11CZegółów mego jasnowidzenia 
o mewieha.'ll., Jasnym wąsie, nie1 V· dotyczącego Pana przyszłości, gdyż 
soki. ubrany w prBJ~ato'!'Y. ga~ ur rzeozy te nie nadają się do publiez­
i wysokie buty. Z<laJe mi się. ze ~a nego umieszczenia. lich w gaa:ecie. 
on jedną rękę, ~ezwłapdną albb skaĆ Mogę Panu jedy1nfo zaikomuniko­
lec:ooną. Powl.IU~ wn zo . aozy wać, że z 111anzeczoną swoją roz· 
się jak naj.pręd.zeJ z br~ł~m 1 pod· stanie się Pwn wlkirótc.e :i do żadinego 
nie§~ go na duch;u, gdyz Jes}: on śll ślubu, jak to Pam myśli, nie dojdzie. 
starn1e ost~t~eJ rozpaczy 1 my Narzeczona pańska dowie się kilku 
o samob6j1ltwie.

0 
WARSZAWY"' niepochlebnych opiruii 0 Pa.nu, zre· 

„Z~~IA Z ~O . • sztą Illiezupełnie ścisłych i praw-
ÓJGIOO Pa11;1 1est bez~~otny~, dz~wych, które wpłyną na jej p-0-

.tnatka zamhd~ 80 zł. ~iesięcznne, stanowi(mie. ' Oozywiście, kto hę. 
za. które W'!iłu1e ,utrizymae całą ~°: dzie jej jiµfo.rmat.orem nie mogę Pa· 
dzinę, Pani s.konozyład~~Ćłęż &e· nu ze zrozumiałych względów po­
lęgllliarek i. me może . V'>'«> a eJ dać pttblicznie do wiadomości. 
praey. Ch~iał.aby P~ być pob~, Ra.dzę Paną . stanowc~u · n-ie uru­
matce a nae Jedni\ J~Ze „,gę, ą? chamiać interesu, o któryin Pan pi­
którą trreba .naka!filechić i Vr ~!k~eł sze, gdyż pociągnie to za sobą znacz 
nie ma żadineJ poci „Y· • '' ' ie.J ne straty. Mój adres p.rywatny: 
mniej więcej ~ytuac11. Jak ~am, Warszawa, ul. Piusa !37 m. 8. 
znajduje si ę wieli: tysięcy ~iew· •------.--cm---• cząt w Polsce. Nae wszr~tkie. oni; 
jednakże myślą o samob?Jstw1e l KUPO.N 

bezpłatnej porady 
2yc1oweJ . . 

ROLFA NELSONA 

oddają się rozpaczy. Nie wol';lo 
~a,ni upadać na duchu. PirzyznaJę, 
że sytuacja Pa.ni jest . niezwykle 
przykra a nawet . ti:a.g~czn~, ~ym 
tru.dn '. e i.za do znies1 enrn, ze _Je'lt 
1 • 8 n-~ vf.0 ' 1 ą niczwy.klc . ~mJ~;t•1~ . 
ln.f'.ha j e(lua ki.e pam~<:to .r. . ~~ .ncie }Qdrzlkie nic ~ ktatla s1<; Jedynie z „ ___________ .; 

na wic:IJ0>wnię hi.storycmą wy· Nie wszystkie stronm.iclwa z&j wić wód Jordoou, gdzie żydzi 
stwią Ż.Y~zi z wla.isnym pań· mują nieprzejedinane stanoW'i wybudowali W\5paniałą elek • 
stwem. Zdawałoby sJ.ę, że po· Siko i jeM Jużo prawdo pod.o· trowlILię J t. p . 
wiama wśród żydów zapa•110 - hieństwa, .iiż przy pomocy róż 
wać wiieJ!ka radość. Tymcza . nyioh kru:ettJków .Anglia doj· „:..geucia żydowska, omcjd· 
sron o_~jawów takioh nie w.i· dzie do pol'lozumiein.ia z DJimi. na pnzedstaw1cieJ.ka lUJdtności 
dać. Wręcz przeciwnie, panu- r.;ro żydowskiej w Palest~ie, 
je si'lne podmiecenie i bardzo SPRZD\...oIWY, wzywaj~c luidiność do zaclio 4 

ostry sprzeciw. Dlaczego? Spl"zeciwy żydów są różm.e wania 61J>Okoju, zapowiada 
SŁYNNA DEKLARACJA, ~o rodzaju. A więc talkie o- równocześnie walkę d:O pet.nier 

· · p 1 t --.1-- , go zwycięstwa. MUlS·ilmy przyipoIIlliliieć, że ro1en1e a es 'Y1IlY pr~es-
Anglia w okresie wojiny, bo la plany o stworzeniu siJmego Ot6ż za7Jllaezyć t~a, że 
dtnia 2 listopad.a 1917 roku, 0 i w.ielkiego pańS!ilwa żydiow· projekty angielskie wymagają 
głosiła dekla.rację 0 Stowarzy· ski·ego. które potrafiłoby po- jeszcze ~ody pa•ńsbw, k:Jtóre 
szeniu żydowskiej Siedziby cMonąć poważn.ą czę.5ć l1udJiro- gwarantowały Jnan,da.f nad Pa 
Narodowej w Palestynie. Ta śai żydowskiej rouiamej po lesty•nią oraz Liigi Narodów. 
słyruna dekllaracja 21ID.ierzała całym :;wiecie. Wydaje się jednak, że linia 
do pozyl!lkania WlJ)lływów i Poliitycy żyd0>wscy W1S1kaZJU· zasadnkza zawarta w angiel­
sympatii żydowskich na całym ją, że Anglia„ wbrew br211Thie· skian projekcie 11osta..nlie utrzy 
świecie. niu mamida.Uu,. j)l'!z~rowadlzid:a main.a, moźliiwe są Illait01D1ia61: 

Na koinleren!Qji pokojo:wej, jes.~oue pl"z~ laty Podział Pa I pewne odchylenia w 5·ZC"ZJegÓ" 
Am.glia przyjęła mrun.dat nad lestyny, oddzielając Trans- łaoh podziału terytorialnego. 

Pa.1est'Y1Ilą i miała :Ęlfl'8CO'WaĆ DlA NASZYCH CZVTELNIKOW 
nad urizeczywislmoieniem SM>· N I B z W y K Ł A o K A z J A 
jego przyriz.ecren.ia. Zcłioh)71W· spttd?enlą url-opu w KRAJU I ZA GRANICĄ MWat na raty od 21 al. •leal~ 
szy joon:ak PaleSttynę W. Br-,y Wino I owoce Poludnla (przy każdym pos'iłlcu). 

• .l.L ł h _.!,1 2 tygodnie w RUMUNII od 1'5 11. w g6ntch, 195 nad moriom. Wycieczki l!!doWo, ta.n1a u!ua a, y ID'U'LJ.l'iwie naj· morsic.Io I 11ulolc111owo, .iwiedzanlo mil!lt, zabytków I pałaców Króla Karol.a. 
ta•ńszym Jros2Jtean urządzić Si"' Mila lnic:Jatywa Filtiorexu dla CZyietnilc6w. Wylconan"9 toetml c:zno n&jlepnego błura 

"' podróty. 
wygiodinie i t:t'IZytmaĆ twaifldb Informacja I Zl&play: Kredytowo 9. 
w swoim ręk.ru iiem. s'kraweik Instytut FłltorH do Parła 

• • .l _ • lll.. Wyjazdy niezwłoc::no. · lloie ogranlaon&. zienn, posiawąący owrzymie 0111 grup, organtzecJI, zwłl!'Zk6w sp.eJalne werllf'lkl. 
7JilaoZJeni•e str a tegiicme. 

~RWAWE WALKI • 
Polityka angielska mało 

dbała zarówno o obiecanki da 
ne żydOIIIl., jak i Arabom. 
Między cłlwoma narodami do· 
szło d'O wie1o·kJ.'lotmych krwa­
wych wallk, które w ostatn.im 
roku osią,gnęły swój szczyto· 
wy punkt. Anglia, jak się oka 
za.to, nie potrafiła opanować 
sytuacji. Pofożenie w Palesty 
nie st.awafo się z dinia na 
dzień gorsze. Cały kraj zamie 
niono w pilac hoju. \Viadomo, 
że taik d!lugo tM-vać nie n10ze. 
w rsłano więc komis!j.ę~ . któ.· 

Zahończenle .llf!Sii 
francuskiego parlamentu 

PA.R.Yż. - Jak było przewidzia· 
ne, zwyczajna sesja parlamentu 
francuskiego, otwarta 12 stycznia, 
zamknięta została wczoraj o godz. 
6 min. 45 ·po załatwieniu pl'zez obie 
Izby szeregu projekt6w. 

a wznowione będ4 prawdopodobni6 
dopiero w październiku lub listo­
padzie. 

Na samym początku sesji nadzW} 
czajnej złożone wstaną do ratyfi· 
kacji dekrety, jakie hędll wydane 
w przerwie między sesjami w wyko 

Osiągnięto ,porozumienie pomię- naniu :i_>ełnomocnictw, uchwalonycł 
dzy obu Izbami w sprawie projek· rzqdow1. 
tów, do ' któ•·ych zobowiązał się Pierwsze z tych dekretów podpi 
rząd wobec' delegat6w większości, sane zostaną na cWisiejszym p0S1e· 
a miclnowicie w sprawie funduszu dzeni~ rady ministrów. DeKret o 
handlowego, odnowienia umów. zbio zamknięciu sesji odczytany został 
rowych i amnestii. W ten spcs&h l w Izbie Deputow,anych przez pr~· 
prllte parlamentu ·zostają ·zaw1eszo- miera Chantemps a, a w ęenacie 
ne, jłlk c~ię. na. przeciąg_ lata, prl!C)l; ministra Yincent A111'1oł.. 

„ .... _ 



Sfr.' 

p• •• ff' obecności P. 6:rezqdenta R.P. ·L;e·0t:c1:J Uroczy~tąśc·i „S~i-=t~ Morza" 
Dobrr poczatek 

PrzeHl•dz•ane .1ą ł•czne •n1prezg 

Pan Glac, wła·ścicieJ. sklepu 
~ galamiterią, jak lkaixl-y: k'Ui 
piec jest zahoboo1D.ny i wierzy 
w tak 21Wa•ny ,,dobry. począ­
tek". 

K;wpu:ją:cy, ki•óry się zjawia 
~ samego .rana, zaraz po o-

: twarciiu Sklleipu, jest dobrą 
wróilbą na cały <llzień. 

To też pan Glac przyJął z 
Mw-artymi ramionami małego, 
pięcioletiniego może chłop­
czyka, który wszedlł do sk:le-

' pu., gdy tylko odlsta.wtiono o­
kien•niiee i oświa·dlczył: 

- Tatuś płosi o spi!Jl!kę db 
kosroli, za 5 gloszy. 

- żebyś m.i z;<lriów był mar­
JY! - wzruszył się pan Glac, 
całująt0 dhlopca w czofo. -
Dzięklllję ci za dobry począ­
tek. Pięć groszy, to pięć gro­
szy, ale zaW\S!Ze początelk. 

Ptl'z~ożone na 10 - H lipca 
świętto M<>ma, będzie mtiało u­
r.oozysty, dot~czas Driewi­
dzia1D.y pm.ehieg. 1Przy e-zym n 
dział w nim \V'e2Jlllą: Pan Pre­
zydent R. P „ oraz liczni 
przedSJtaw.icide · Rządu. . 

P;rogram przewidziany }eet 
ill~u.jący: soborta~ 10 :Jlip­
oa - godzi111a 13; IPotkaz zia:nu­
rzainia i manewrowania łodzii 
podwodnej, oraz ćwiczenia 
hycłroplam:ów. Godlz. 19,20 -
Podniesienie fliagi państwo.weij 
przy_ha.senie Prezydlenia oraz 
na Kamienioej Górze. Godzii­
na 19,30 - Zltlżenie wieńca na 
girobie gem.. GiuJS1tawa Orlicz -
Dreszera na Oksywiu. 19,45 
- popisy wokalno - muzyoz­
ne ina Skwerze Kościws•zki, 
placu Kaszmbskiim. i pr~y Ko­
mariacie RrLąidu. 21,30 -- Za­
paihmie mi.cza u g:rohu .genera 
ła Dreszera ()fraz wiellk~o o·g 
ni.ska na cwlu Helu. Poohód 
p-0rsi:aci alego.ryoz:nyc:h, gl"Up 

Po wyjściu oliłopca chuch­
nął tlla otrzymane pięć groszy, 
włożył je · nroczyście do ka­
sy i rrekł, moierająo ręoo z za 
dowolenia. z • ł 1- • 

- Croję, że dmś będę miał a nteW a;:tCIWe 

pr·opaga.ndowyich', regilO!na.J- lirey Derdowislldgo, Plac Ka­
nych i t. p. przez miasto. Og- s:rubski, ul. świiętoja:ńska w 
nisko hruroe.rsikiiie na placu ki..erllllllku Komisa.riatu Rządlu. 
GrurnrwiaJldtzJkirm. Go.d\z. 15,00 - .W .ręorenie uipo 

Niedziela, 11 l~pca - godzi- mim.ków dla <Ykrętów Maryna;r 
na 'Z',30 - _pobu.d!ka, odegrana ki Wojennej przez deleg•acje 
p.L'lzez rorkiestiry w .różnych okręgów L M i K. Godz. 15,30 
pumlldacli miasta. 9,30 - Pl'izy - 19,30 - Zw:Ledz·imie Oik·rę­
bycie prizedstaw~cieli władz tów Marytnariki W:ojeillil.ej u­
na plac przy Baisenie Prezy- dosit~p.n.i-One sizerokim rzesz-0m 
cłenta. 9,40 - Wiellka rewii.a pulbliC2lD.ości. Od godziny 16,00 
!loty wojennej. 10,15 - ::la- - Tiain.eozna zaoowa ludowa 
port i pmegliąd formacji woj p!l."ZY ulk:y 10 Lutego. Ko.ncer 
sik<Ow)'lC.h i o.rgani·zacji nai pła- ty mkiestr. Regaty mor1S1kie 
cm przy Basemile Prezydeuuta, na tres.ie Dom Kura-cyjny -
nasięplllie wroczysta M~a Po- Basen yachbowy;, po C1Zym ko­
łowa celeibriowana priziez J. E. rowód pi1ęikm.ie uxlekorowa­
ks. Bisikllllpa MioflSlkiiego, dr. O nych ł·odzi. 
koniew1sld.ego. O .godz. 11,201 Na zaikońcme.nie 111roczys1froś­
- Błogo.sławieńsbwo Flo.ty. ci o .godz. 23,00 - Ognie 
12,40 - Defil<adia. na trasie u- szrlioozne. 

RADIO 
PIĄTEK, dnia ' lipca tłł7 r. 

6, 15 Pieśń „Kiedy ranne wstaj~ IOl'Zł"· 
6,18 Gimnastyka. 6,3a Muzyka (płyty). 7,IXI 
Dziennik poranny. 7,10 Muzyka (płyty). 1Z,03 
Dziennik południowy . 12,15 Skrzynki! rol­
nicza. 1•2,25 O połi;łdm morzu - pieśni, 
15,45 Kiadomości gospodarcze. 16,00 Roz­
mowa z chorymi. 16, 15 Koncert roz.rywko• 
wy. 16,45 Reportaż z Wystawy Paryskie.I. 
17.50 „Rozmaryon" - pogadanka. 18,0S Po­
gadanka konkursowa. 18,10 Muzyka łekk:it. 
18,50 Pogadanka aktualna. 19.00 Rapsodie 
Debussy'ego (ptyty). 19,20 Recital śpfe· 
wacry, 19,!:0 Wi adomości sportowe. 20,0f 
Z fali na falę. 20,.45 Dziennik wieczorny. 
20,55 Pogadanka al<tuilłna. 21 ,00 Koncerl 
Orkiestry Marynarl<i Wojennej . 2'1,45 „Lu­
blin'• - poemat. 22,00 Koncert solistów •. 

WARSZAWA li (Mokotów) 
13,00 Ryszard Wagner: „Trystan i Izolda'! 

(akt I opery) . 14,00 Parę informacjlo. 14,0& 
IGo·ncert rózrywkowy (płyty). 15,00 Poga­
wqdka gospodarska. 15,15 Koncert $.Pli• 
stów. 22 ,00 Wiadomości ~portowe. Zl,05 
Muzyka 1-el<ka (płyty) . 23,00 „Królewski 
motyl" - fragment z powieści Conrada 
„Lord Jim'•. 23, 15 Muzyka taneczna. 

Straszny ·wybuch w garażu 
4 strażakóHI poniosło śnaierć 

MONTREAL. - W, Montre- j ciopiętrowych garaży nastąpi­
alu w jednym z większych pię la eksplozja gazoliny. Katastro 

faprzybrała wielkie rozmiary. 

dobry tang. zachowanie si-= 
t>c~:k:~uu=:~aM4okkak1re:- wobec prezydenta Zjazd legionistów 
~ L·t 

Zaczęło się od małego wybli 
chu, który przyhyla straż og•. 
niowa z łatwością zlokalizowa 
la. Gdy jednak strażacy u.koń 
czyli już swą pracę, nastąpiła 
druga niespodziewana eksplo~ 
zja, której siła była tak wiei• 
ka, że 'UJCZ)"I1iła we fro-ncie bu" 
dynku wyrwę na 50 stóp wym 
ką, a na 40 st. szeroką. 

Rzeczywiście, wlkróroe w I wy odbędzie się w Krakowie 8 sierpnia 
skllep:e zapa.n.ował .riudi„. Naj-
pierw 7lg'dlosił się Eilega.ncld KQmeoda!llt wojermy <>bsza- Komenda naczelna Związku Pana Marszałka Polski Edwar 
pan i za2iądał więlkiszej partii r~ ~a~zJkieg.o ~ka.zał 3 Legionistów Polskich komuni- da śmigłego-Rydza, po czym 
towaru._ za zaległe podatki. m.i~ikanoow Pogiegia na '~Y kuje: Tegoroczny zjazd Związ przemarsz na Wawel dla zło­
Przed skfLepem crrekiał jlUlŻ wóz słain:·e. do obozu pra:cy ~a me- ku Legionisi:Jów Poilskidh odlhę- żenia hołdu Komendantowi 
skacl>awy i pa.n Glac po dlłu- ~t!ć!-sc11_w~ z8:chowanied się Li"! idzie się dnia 8 sierpnia w Kra Pierwszemu Marszałkowi Pol-
gioh proShach uzyskał wiresz- Uu.lU llmienm ~reizy enta - kowie. ski Józefowi Piłsudskiemu. 
cie od.mdizenie egzekucji. twy .. Je_-sit to pie:ws.zy wyr0L~~ Program zjazdu przewiduje W godzinach popołudnio-

Siłą wybuchu jeden ze stra 
żaków został odrzucony o 
mniej więcej 300 stóp. Znalezio 
no go martwego. Trzech dogo­
rywających strażaków od.wie· 
zi~no do. SZJ:litala, gdzie umiesz 
czcmo foż ponad. 80 osóh lżej 
lub ciężej rannych. 

Naistępnie przyszła elega,nc- na Lti!wie, skalnljlł\cy na .l>{}l.t; zbiórkę na błonie.eh w forma wych przewidziane jest uda-
ia pani i '!)Olpr01!iiła 0 trzy pa• pracy. cjach pułlwwych, wysłuchanie nie się uszestników zjazdu na 

~~~~::.1~Y~!::~ Kup~n porady mszy PP1;;~;ze;;·;;;iłkopd~Te;~~;~e 
.agiOdziła się przyjąć jed!n.ą pa 

Poza strażakami padło ofia­
rą wybuchu trzech motoro­
wych tramwajowych, którzy 
przejeżdżali obok miejsca wy­
buchu, kilku policjantów i o~ 
koło 60 widzów. 

"ę srel-ek. 
Po t)'111l 71głosifo się o2'le:rech prawnej 

._ all"'Wizytormv- i kamy pół go­
dzi.ny namawiał pana Glaca 
do ogłosizani.a się w ipiismacli, 
~~11~ekl•ama jest pcn:hnawą łohy gorzej, gdybym nic nie 

N . ad(ł ki'lk utargował. 
• .a. ~~Ie wp ł 0 :

1 '·a o- PocieszY'w&zy sd.ę w tein sipo-
~ i WllOrmo.wa 0 514~· czy sób, scl:mwał monetę do kie­
ruo ma t~lefo'D!u. . ., szeni i zahrał &ię do zamyka-

:Wresooie. pr.~edlł . Jaik.1s nia s·kili u. 
paiD. z pamą, o.he1rzei1i. <l~ Na<>"l.:1drzwi sik:ru: ęł i u 
towar~, ~llil?O Silę t·~r.gc>'wa~1 1 kazal się w niicih~ ys.am 
wy~~~ nic me k111pu1ąc. !'0 1·ch oh-lCllpCZ)ik, kirory z rana zro­
WYJSCIU :pan Gl,ac sh~eridz1ł bił „P:o.czątek''. 
l,~aik tiuz1~a pon0z..och I pacz- _:_ Plosę pana.i! .:_ olJilajmil 
kii kra.watow. _ - odmoszę spinkę, bo .nic nie 

~ g?-y n.adeszła po~ zam walta. Tatuś powied•ział, że 
lm11ęc1a ~lepu~ w Kasi~ pana jak pan nie odlda pienięd.zy, 
q.Ia<:a lezała Jedna Je~yna oo _p. rzyjdzie i pana obije. 
p1ęc1ogros·ooW1ka, przynaesrona Pam Glac z cięż!k.im se·rcean 
7. samego ranika przez małego wyjął jedyne pięć groszy i 
oh.łopc~. . . w.ręczy! je ch'boipou. 

Kto iruny załamabby ·ręce z - Masiz dlzied!Qo! - · wes•t-
ro2lpa<:.zy. Ale. P~ Glac był ch·n·~ - Masz! Zrobiłeś mi ła 
optymLSJtą. W-y:J~l wiięc z ~asy dlny poezątek, aJe koniec jeS1Z 
ntargowan:e ~ięc gi:-os-zy ,1 za- cze ładniejszy! Zabierastz mi 
aął siam siebie poo1e~ac. . ł cały dziell!Ily targ. 

- Lepszy .rydz, 1ak mc. 
Pięć groszy, też piooiąd•z. By_- Napoleon Sądek. 

RYBNIK. Nad Rybnikiem 
przeszła gwaltmrna burza, po 
łączona z oberwaniem się 
chmury i piorunami. Burza 
wyrządziła szereg szkód. M. 
in. piorULU. uderzył w dom Kry 
styny Podstawowej w Rybni­
ku rażac lekko 5·letnia córkę 
go~poda"rza. · 

W miejscowej szkole po­
wszechnej nr. 2 piorun zni­
szczył in.sialac_ję elektryczną. 
W wkole majdowała s~ę w&w 

czas znacmJ.a ilość dzieci z dru 
żyn jordanowskich, które na 
szczęście nie odniosły żadne­
go szwanku. 'V wieży strażac­
kiej w Chwałowicach pio·run 
uszkodził gmach i wybił wszy 
stkie szyby. 

Od wybuchu ucierpiały jesi! 
cze Eąsiednie budynki, w któ­
rych w dość znacznym promie 
niu powypadały szyby i witey, 
ny sklepowe, opadły sufity 

Poza tym wskutek uszko- · t 
dzeiń. w przewodach el'eikltrycz 111

1 

... • 111P.· ---------­
nych na krótki czas była nie-
czynna k.rnpalnia „Donners­
marikt" w Chwałowicach. 

Obrady na Kremlu 
MOSKWA. Agencja Tass 

Zu'hwale n::apadr dz1·ko' w podaj·e, że dnią 'Z' h. m. olwar• 
U ta została na K.remlu cz;warta 

d10wą pneoiwko a<lrrniin.is.tra- sesja Centralne_go Komitetu W Lasach, pofożonyoo na te 
re.n.ie gm. iszmiewskiej, poja­
wiły się w dużyoh idośdac:h 
dzilki. Zwierzęta te ostatnio 
st•ały się diolruczilii\.V'ą plagą 
dlla nieHórycli wiosek, sąsi.a­
diującyich z lasami. 

Noca·mi stad.a dzików po 15 
- 20 szituk wychodJzą na pola 
niszc:zią;c Z'asiewy, glówrue 
ziemniaiki. N ajwięksizych 
sztkód dowali 'rlościanie z wio 
se& Korobki i Stanozynięta, 
którzy wystąipili na dwgę są 

cji l·asów o pokrycie strat. Wykonawc.zeg~ Z. S. S. R. 
Na porządku dziennym 

zna}du,je się projekt ordyna-
NIEśWIEż. - 11-letnia Li- cji wyhrucre,j do na_jwyższe­

ba Mejerówna, dolewając do go Sowietu Z. S. R. R. 
rozpalonego żelazka do praso W prezydium zasiedli: Sta• 
wania, denałurartu„ spowodo- liin, Mołotow, Kalinin, Kaga· 
wała Jego mpalenie. nowicz, W oroszyłow, Andre· 

·wyhuch rozerwał butelkę i _jew, Mikojrun, Cziubar, Kos• 
na dziewczynce zapaliło się sior, Zdanow i Jeżow. 
ubranie. Dziewozyllka wsku- Otwarcia sesji dokonał Ka· 
tek poparzenia, po kilkugo- linin, a sprawozdanie o pro· 
dzinych męczarniach, zmar!al jekcie ordynacji wyborczej 
w szpita.Ju. złożył Jakowlew. 

Tarapatq pana tatq Ucieszne prz7god~ 
Walentego. Gr7pki 
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ł1usisz mnie koc aćl„. 
lłlzruszają~e dzieje n1ilości dziew• 

czunu z ludu do arq!lłtokratu 

i. tajenmiczych ~ów llrabia Tudziewicz mu&ial po­.llnbić l4emiłą sobie podobno boga.tą Klarę Dem.ski\- Chciał 
·ednak zostać jej mężem tylko z nazwy, oo ml~ą ~ał~on­~ę doprowadzało do silnego wzburzenia. Tudziew1cz był 
bowiem zakochany: w biednej dziewczyn.ie, Hance Czer~ów· nie. która zdradę u.kochanego wzięła mocno d<? s,e,rca l po­
wzięła pewne plany. YV. tym .celu za-war.la prznazn z przy­
lacielem Tudziewieza, Ant01111m Notylskim. Do tych myśli skłoniła ją przypadko~ :napotkana Sy-<iila Gojek, podająca Siię za Wi'Óżkt;. _ • 

Demscy oplątali h~.ahi~go rud~i~ dla poileJ!~­nych celów, gdyż hrabia rue wie.dział, ze ~Y" Ameryce ZYJC jego ojciec, który uciekł z Polśk1 prze<l; wielu 11?-ty w dość niezwykłych warunkach. Jeden z braci J?emskich .-: To­masz czuwał w Ameryce nad starym hrah1ą, wmaW1laJąc w 
niego, że syn jego nie żyje. . . Al Demski i ·jego siostra Klara oczekiwali skutków m~l­Jeństwa, ale ..• nie mogło ich być. Sprawa ta sprowadziła 
do Polski Toma.sza. , Obydwaj bracia postanowili wymusić na Klarze ~społ­
tycie z przyjacielem wróżki Gojk~wej~ ,!?anem Anto-ni~ .. · Klara usilowała po raz ostatni doJSC do porozumienia 
t. mężem. d . 'st tn od Obiecata więc wyjawić mu prasw ę i 2 o. . e ~w Y 
W')'IIllllllSllia «L& nim śl'Uibu. i dlategio po4C73a.s śi;J.1a~8JI11& za­prO.J>OlllDWała mężowi prze1wMź'kę, ohWWla>Jl\C 1nę, ze w do­
mu .rozmowa ich może być podsłuc.hianą. 

- Widzę, że moja propozycja spotkała się z 
ogólnym zainte~e~owani~~ - P_Owiedzia~a Klara. -
Czyżby chęć przeJażdżk1, Jaka się we mme odezwała, 
była czymś tak niezwykłym? . . 

·· - Niezwykłe jest to, że zwracasz się z tym do 
1t1ężal - roześmiał się Alfred Demski. 

- Dlaczego? - udał doskonale zdziwienie To­
łllaSZ, jakby nie wiedział, jakie istnieją stosunki mię· 
dzy jego siostrą, a jej mężem. 

- Pan Alfred myli się.„ Owszem, będę ci towa­
t.Zyszył - powiedział spokojnie hrabia. 

- To będzie mi bardzo miło, jeśli zechcecie za· 
~rać mnie te so~ Opuszczałenl;.Pblsk~, jako bardz? 
młody jeśzcze mężczyzna. Będzie te~u la~.„ Co n~J­
mniej ćwierć wieku! Kawał c~asu. W~ele się tu. znu~­
niło. Co prawda może człowiek to 1 owo wyideali­
zował sobie z oddalenia„. Ale pamiętam raczej bie· 
dne miasteczka, chałupy kryte słomą.„ 

- To się niewiele zmieniło - odparł hrabia. -
'1esteśmy krajem biednym i bardzo powoli wycho­
dzimy z otchłani nędzy, w jaką nas pogrążyły zabory 
i ostatnia wojna, która zniszczyła tak wiele! 

- A czy ty, Tom, nie jesteś zmęczony? Nie 
ehcesz trochę wypocząć? Podróż koleją jest mimo 
wszystko nużąca? - zapytała Klara. 

- Bardzo ci dziękuję, że tak dbasz o mnie. Są­
dzę, że macie jakiś wygodny samochód? Co prawda 
przyjechałem do was z dworca jakimś wozem, wy­
ciągniętym zapewne z muzeum starożytności dla ucz· 
czenia mnie!.„ To był straszliwy Ford, istna zmora, 
<> której już przed laty zapomnieliśmy w Ameryce, 
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Sensa,1ina powieść szpiegowska 

a przypominamy sobie tyllio z olCaz'ji 'jaltichś humo~ 
rystycznych zawodów najstarszych typów samocho­
'dówl.„ Czytałem, że tabor samochodowy w Polsce 
należy do najgorszych bodaj na całym świecie. To 
bardzo smutne i niebezpieczne ze względu na sąsia­
'dów Polski. 

- Skończcie tę rozmowę! Wstańmy już o·d sto­
łu. Pójdę się przebrać nieco. Bardzo dziękuję ci, Cel, 
zrwóciła się do męża, - że zechciałeś przyjąć przy­
chylnie moją prośbę!.„ 

· Tudziewicz skłonił się głową i podjął na chwilę 
P.rzerwaną rozmowę. Spostrzegł się jednak wtedy: 

- A przecież rozmawiam z jednym z Demskich! 
Rodzonym bratem tego łotra Alfreda! Jakaż prze­
paść istnieje między nimi! . Chyba ten nie ma nic 
wspólnego z łajdactwami swego braciszka!.„ A gdy­
by tak z nim pomówić i opowiedzieć mu, co ten bra­
ciszek wyprawia, jak mnie szantażuje dokumentami, 
które niewiadomo, jaką drogą, trafiły w jego łotrow· 
skie ręce?„. 

Hrabia jednak przypomniał sobie zaraz: 
- I ten człowiek miałby uderzyć w twarz Kla­

rę, aż jej spuchł policzek ••• To nieprawodopodobne! 
To pewnie nowe jej kłamstwo, nie wiadomo co ma­
jące na celu!... 

Klara wróĆiła szybko do jadalni. Tudziewicz mi­
mowoli spojrzał na jej policzek, który nosił wyraź· 
ne zaczerwienienie, ślad uderzenia, który nie zniknął 
mimo kompresów, warstwy__ różu i pudru. 

- Połóż się lepiej, Tom - mówiła do brata, 
nakładając rękawiczki. - Al dotrzyma ci towarzy­
stwa, a my niezadługo wrócimy. 

- Chcesz być choć w samochodzie sam na sam 
ze swym mężem? - roześmiał się tubalnie Alfred. 

- Zapominasz, że przyjąłem zaproszenie do to• 
warzyszenia wam..:. Chętnie zobaczę · Wa~szawę, której 
prawie. nie pamiętam. 

j - Jeśli sobie życzysz i nie jesteś zmęczony, -
powiedziała niechętnie Klara. - Czy twój wóz jest 
gotowy? Nie potrzebujesz go, Al? - zwróciła się do 
Alfreda. - Wóz Cela będzie za ciasny i nie jest taki 
wygodny, a mój szwankuje. I za nic nie pozwolę, by 
Ton siadł do kierownicy. Tu nie Ameryka, mój ko­
chuuy. Jestem pewna, że zaraz by nas zatrzymała 
policja. 

- Ależ dobrze! Nie wezmę kierownicy do ręki. 
Mam przecież oglądać Warszawę, a nie znaki na 
ulicach. 

- Wiele ich nie zobaczysz, ale musiałbyś cią­
gle uważać na konne pojazdy, na wózki, pchane 
przez ludzi, na snujących się wszędzie przechodniów. 
W tych warunkach, niewiele byś zobaczył! 

I Tudziewicz milczał. Snuł swoje przypuszczenia: 

w celach samobójczych wyskoczył z piątego piętra, 
ponosząc snuerć na miejscu"". 

Gazety nie wspomniały więcej słowem o tej ca­
łej sprawie, a znajomi ! przyjaciele Senderowicza 
na próżno czekali na jego pogrzeb. Pogrzeb bowiem 
się nie odbył. I nikt nie wiedział co się stało z Sen­
derowiczem: czy rzeczywiście popełnił samobójstwo, 
cLy tez za t ą suchą notatką gazetową kryio się coś 
poważniejszego? 

Dopiero po upływie kilku miesięcy w gazetach 
pojawiła się znów krótka notatka, o następującej 
treści: „Gr1go1·1 :::ienderow1cz 1Sotai na u.sługach obce Pigułkę z miejsca- podał Petersowi .. Okaz~ło się, go mocarstwa. W chwili, gdy go zdemaskowano, po­ie pigułka była przechowywana w Pl_lJęczyrue. By- pełnił samobójstwo". 

ła bardzo lek~a i z tego względu rn,e prze:y~ała Gdy Peters zakończył sprawę Senderowicza we­pajęczyny i me spadała na poołogę. Z chwilą Jed- zwał Cl.o siebie Annę M'orcue i oświadczy! jje, że nak, gdy odsunięto szafę i paj~ ~ci?kł ze swojej Cze-ka postanowiła darować jej życie, ale pod kryjówki, pajęczyna przerwała się i pigułka spadła warunkiem, że będzie pracowała dla Cze-ki. Powie­ua podłogę. rzy jej taką pracę, która będzie miała ścisły związek Pigułka była zrobiona z żelatyny, a w jej wnę· z „lnte11igence !::ierv1ce". 
trzu znajdował się szary arkusik papieru, na którym - To znaczy, że w dalszym ciągu muszę zajmo· było pisane po łotewsku: wać się szpiegostwem.„ - ciężko westchnęła Anna 

11
Pierwszy spis otrzymałem. Wyślijcie 'drugi. .\1orette.-Ale mnie .Jest niezbędny spokój . .Pan m1 .Kiedy przyjeŻid.ża L.? Czynię wszystkie przygoto- chyba nie uwierzy, gdy go zapewnię, że · doskonale wania. Przyślijcie z powroi.em ~a". się czuJę w więzieniu„. Wypoczywam i odczuwam - Kartka ta miała był przesłana przez grani- wie.łką ulgę„. 

t~-zauwazył l:'eters, gdy przeczytał szary arirnsik I - Cha, cha, cha„. - roześmiał się Peters-mo· papieru. - Ptaszek umieścił pigułkę w dolnej części · że pani jeszcze będzie od nas żądała, abyśmy ii\ wy· ziała psa, a ktoś z jego współpracowników prze· ślali na wypoczynek do sanatorium na Krym„. Czcze wiózł psa przez granicę. słowa„. Pani przecież musi zrozumieć, że jeśli zde-Następnego dnia w gazetach sowieckich pojawi· cydowaliśmy się na to, aby jej darować życie, to ła się krótka wiadomość, która wszystkich wprawiła tylko z tego względu, aby mieć z tego pewne korzy-w osłupienie. ści.„ 

- Może właśnie tak uplanowała, żeby mi nie 
wyjawić owych rzekomych tajemnic i sensacyjnych 
prawd i dlatego tak skwapliwie bierze swe~o .brata 1 

To nie była prawda, że Klara skwaphw1e bra• 
ła na przejażdżkę brata: hrabia nie spostrzeg~ te~o, 
że Klara tylko maskuje się i udaje zadowoleille •. 

Odbyli więc przejażdżkę. Tomasz zarzuca~ .1ch 
pytaniami, rozglądając się ciekawie. Wstąpih w 
końcu na drugie śniadanie do restauracji na plaC# 
Teatralnym, po czym pojechali do domu, gdyż cza.s 
było na obiad. 

Kiedy udawali się do swoich pokojów, Klara po­
została na chwilę sam na sam z mężem: 

- Nie udało się.„ - szepnęła. - To bardzo 
niedobrze.„ Nie mamy wiele czasu.„ Czekaj„. Może 

·mi się uda. odwlec to, co się ma stać dzisiejs~ej nocy. 
Powiem, że ·jestem niedysponowana„. Ale me da się 
długo odwlekać.„ 

Tudziewicz Wżruszył xamionami. 
- Co się ma stać clzisiejszej nocy? 
Obejrzała się naokoło. W pokoju, w którym si{ 

znajdowali, nie było nikogo. 
- Wstąp choć na chwilę do mego buduaru„. Po­

wiem ci choć coś nie coś, żebyś się zorientował„. Te• 
raz nie mogę I - rzuciła pośpiesznie, gdyż w tej chwi• 
li na progu ukazał się pan Teoś, pełniący od kilku 
dni dosyć chętnie funkcję lokaja, któremu nie po· 
wierzano żadnych czynności. Próżnował cały dzień, 
umizgał się do pokojówek i znikał na kilka godzin, 
udając się na Pragę, by złożyć dosyć niedokładne 
sprawozdanie z tego, co się dzieje w domu Dem• 
skich i snuć razem z panią Gojkową fantastyczne do· 
ciekania, czego właściwie od niego chcą i za co mu 
płacą, i to dobrze płacą, bo dwieście złotych mie­
sięcznie I .„ 

Pani Gojkowa nie była zachwycona samotnością, 
tym bardziej, że pan Teoś nie kwapił się z nocowa• 
niem na Pradze, choć sobie pani GojkQwa to wymó· 
wiła u pana Demskiego. Pan Teoś bowiem twierdził, 
że musi być wcześnie przy pracy, a z Pragi kawał 
drogi i łatwo zaspać. 

- Szkoda byłaby takiego miejsca. Dwieście zło• 
tych! Ani mi się śniło tyle! - zapewniał. 

-Tylko to, że jak sobie kupimy mająteczek, to 
jeszcze będą wytykali pakami, że taki dziedzic, co 
za lokaja służył... - zauważyła Gojkowa. 

Nie o to jednak chodziło pani Gojkowej, a racze} 
o konkurencję pokojówek, młodych i przystojnych, 
które widziała w domu Demskich. 

Pan Teoś nudził się trochę, więc się snuł popu• 
stych pokojach wielkiego mieszkania, szukając spo· 
sobnej chwili, kiedy piożna gdzie w kącie przyłapać 
którą ż pokojów0lt, i' .w~~'iska.6 bez zwrócenią uwagi 
rywali w osobach s~h~ra ~~by~_~tr~, czy innej _ mę· I skiej służby. - · - · „ "'' 

I Zobaczywszy hrabiego i hrabinę, których się nie 
spodziewał, zmieszał się i przestępował z nogi na no­
gę. Klara spojrzała na niego. 

• -Czego tu chcecie? - spytała. 
j - Ano nic, proszę jaśnie pani.„ Tak, aby tył· 

ko.„ 
Tudziewicz zniknął już za drzwiami, nie dając 

odpowiedzi, czy przyjdzie do jej buduaru, czy też 
nie. Klara przyglądała się przez chwilę panu Teoso­
wi, który stał przy drzwiach i uśmiechał się 

Skinęła na niego ręką. 
Podszedł nieśmiało. 
- To ma być mój kochanek!... - pomyślała. -

Nie jest nawet brzydki... I dosyć męski... Zbudowan) 
zupełnie dobrze„. Pewnie s!lny.„ A Celek?.„ 

( ualszy ciąg nastąpi). 

Pragnę pozostać tutaj w Rosji.„ 
- l eraz ż~dam od pani, abyś przyjęła kilku a­

gentów „lntelligen-0e Srvice" .I rzekomo dała im 
wskazówki jak mają tutaj zbierać niezbędne dla nich 
informacje.„ 

- Nie rozumiem pana.„ 
- Zaraz pani zrozumie - uśmiechnął się Pe· 

ters - niech pani pozwoli ze mną„. 
Peters wprowadził ją do przyległego pokoju, w 

którym na wysokim stoliku stał mały aparacik i ci· 
cho szumiał. 

- Jest to stacja radiowa, którą znaleźliśmy przy 
pani współpracownikach - rzekł Peters, wskazując 
na aparacik. - Nasi inżynierowie zestawili z ie~ 
s:ekiery, młotka i noża tę stację radiową. Pam 
ws.półpracowinicy kategorycwie odmówili udzie· 
lenia nam jakichkolwiek wskazówek w tej materii. 
Teraz porozumiemy się z „Intelligence Se~ce" ." 
imieniu pani i jej ,towarzyszy. Ale pam prz~Ja· 
ciele nie chcą podac swych prawdzwych nazwisk. Jak oni się nazywają - MaTnel i Burne. Jeśli się 
okaże, 7e pani fałszywie poinformowała, z o siane 
pani z miejsca roz.st·rzelana.„ 

- Pan jeszcze ciągle nie ma do mnie zaufania? 
- uśmiechnęła się Anna Morette. 

- Nie, .Jeszcze ciągle .nie.„ Przed .tym musimy 
panią wypróbować„. A więc ~ele~rafu1~my d? Lo~· 
dynu że znajdujecie się w wielkim mebezp1eczen• 
stwie', że ukrywacie się w chaci.C: pewneg~ chłopa. 
że chata ta znajduje si~ ~v pobh.z"!- BobruJsika, op~ 
dal toru kole.J:c:Ywego, l ze pros1c1e, ahy, was rato 
wano. Tak, jakie jest wasze hasło?. 

11Towarzysz Grigori Senderowicz, członek rady - Czego żądacie ode mnie? Będę wam służyła I wojskowej i kierownik specjalnego wydziału sztabu jakimi tylko chcecie wiadomościami, ale nie wysy· generalnego1 wczoraj_ około ł%odziny; .dru~ie1 w nocy, łaj_cie ni.nie za s!ranic.ę, a szczeł%6lniej_ .do Anilil .•• 

- Queen M.ary 7~. 

Dalsą. ciąg jufro. 
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TADEUS.Z. RYS 

Jadzia !07lmawia.ła ze dooziejką. .Jclóra opow iedizia1a. 
jej dzieje swego życia. Pod lroniiec ro211D.owy odezwała się: 

- A wie pani, mote tak uciekniemy stąd razem?. 

Jadzia zadrżał·a odrucliow-0. Udała źdiziiwienie 
i pO'\vfodziała: 

- Nie rozruaniam. <> co chodzi. · 
- Oj, fraje?ika, to foajer'ka ... PowiaO.am., żeby 

~ee razem... . · 
- JaikJto uciete? - dzirwi się nad.BJ} Jadzia. -

A w jaki 51Posóh jeat to możliiwe. 
- E, moja panri, stąd, to bardzo łarł!wo, - od­

rzelcla modz.iej!ka. - 'J,'u nilkogo taik nie srtrzegą ... 
Spójrz paJJłi, okm.a. maj.ą tu 2'll!pelłnie ilDIDJe otkrato­
wanie, ani.żeli oknia celi, nrlie podlw&jine, .ale poje­
dyńeze ... 

- Jakto? Chce pani stąd uciekać?. - pyta 
znów Jadzia roziiwionym gł05em. 

- A .d!laiczego miałabym ntle uciekać? Czy 
$i.edzieć w Ci1!fPie jesrt tak oohrz:e? A pani nie 
ohcia!ahy stąd uciec, gdyby tylko była możli­
wość? - Zdaje siiię~ że ni1kt nie chcia.ł:by się tu 
zamarynować.„ 

Jadzia zamyśliła się: może aprobować 'UCiec 
wraz z tą kobietą, ale w talkiim razie oo będzie z 
dzieckiem? 

Ode21Wata się na gilos: 
- No, dobrre. ale pr~ie.ż urodlzila pan.i 

dziecko... Co będzie z tym. dzieciaikiem? 
- Oj fr~l~rlka, frajer1ka - ooze$miała się zło· 

d1Jiejkoa. - Widać od raru, i.e siedzi paini po ra·z 
pierwszy w żydu ... A co mnie to dziecik:o obcho­
dzi? To trzecie jurż 'l1 mnie, a ża<ltuego siama nie 
ohCJ1Wam ..• A jakbym cllla prz-yłklładu tu po·zosta­
ła. to myśili ~ni, że d'ZJieCko by przy mnie zo­
steiło? Odldalihy nia pewno do przytwłlku db 
P<?drZUJC<>nych dzieci ... Jak tylko prrestanie ssać, 
od razu za.bi<0rą ... .A jakby pai · iJ!1e. uc..iekać, to . 
dmeoko zatu·ym·afoby panią? · 

Jadzia p<>'koohiała siwo.je dziectke>, wciąż o nim 
At~a.la. 

Gdy rprzycthod!ziła pora ka:ronienia z wielką 
troskliiwośdą k·amnriiła je, całowała i obejmowała: 
lzy stawały jaj w oczadli. A gdy dzi·ecika nie by­
ło przy niej, tt~slkniła za nim i oczekiwała z n1ie­
cierpliwo&cią ~h•wili, gidy je nakarmi. 

Jakże mogtahy odipowed:zieć na to pytanie? 
- No. cz~o pan·i milczy - pytała 1;łodziejlka. 
- Bo ... bo moje dziecko k;ocham •.. 
- Cha, cha, cha! I chlate,go dhoe pani tu pozo· 

stiać? - zapytała kipiąc złodziejika. 
- O, nie chcę tu pozostać, ruie jest mi wcale 

tu ta.k dobrze - odrz~a. Jad~i:R· - Ale uciec 1 
stąd jest rzeczą z.u.pełnie memozhwą. 

- Niemożliwą? .•• Cha. cha, cha, powiedz le­
piej, że n:ie chcesz UJciekać, bo tu jest twoje .dziec 
ko, wtedy ruwieirz.ę, a tak to ci wcale nie wierzę 
ani słowa ..• 

- Jakże mo.że matlka zositaiwić s'\ve dziedko na 
pastw~ _loSIU? - zawołał·a Jadzia. 

- Niech siię pa.ni nie wygłupia, dzieic!ko zo­
staije Pod dobrą opieką ... Nic z.lego mu nie zrobią. 
A zr.esztą, oo będę namawiać, pani sprawa, nie 
moja ... Nie choe pani, llliooh tu pani zostanie. A 
j.a n,ie myślę tu zosiać, póki jestem w szpitalu, 
mam jes21cze możliwość uciekać, a jak tylko do 
ce1i z poiwl'otean s.i1ę dostanę, przyj.dzi.e kiryska na 
matyslta •.. Skoń-0z.oue będzie ze W1SZ)75.bkiim ••• 

'Jadzia nic nie o<t>owiedzi:ała, a. dodlzie~a ~ 
dezwała się: 

- Aile masz m·imczeć ... Mibeć muz, słyi&eysrzil 
-- Może pani miileć do mm.ie pełne za.ulamie. Nie 

nie powiem nilkomu. Co mam pani szkodzić? 
- A ip.ani nie chce udekać?. - p'f!Ł-a jeS'Zcze 

raz surorwym głosem ~odiziedlka. 
- Ja ..• Ja •. , nie wiem jesmze .•• Nie zd.ecydlo­

wałam się ... Boję si~ .. 
Jadzia nadal udaiwała. nai'WIU\ i nieiwimm.ą 

dziewczynę. nie mając W1Ciąd; pewnooci., czy ta 
zlodziej.ka nie mówi <> ucieczce po to., by ją wy­
dać władzom wtlęzierunym wzamian za Wyn.oag·ro· 
dzenie. 

- Co, dzie*°? 
- No, taik - od.rrz.ekila Jadzia. - Przecież ko-

oham je nad żyJCie. Trudno mi się z nim roZ5t·ać .• 
Kto je naik.amni, .kfo .mu jeść da... . 

- Gł1!JPia z ciebie kobiecina, - powiedziała 
na to złodziajka. - Ch~z.yozosŁ·ań, ale trzymaj 
język za zęb.an1i, .słyszysz? ja1k tyiliko oo·Ś piśiniesz, 
nie pożałuję ci, 005ianiesz ... 

- Jesre~e nikogo w żydlll. nie zdradził·am -
odrrekiła J aidzia. - Ale proszę, niech mi pami wy­
j a.śni, czy są naprawd·ę jakieś szaDISe by stąid u­
ciec? W jaki &poroh ..• 

- Nie twoj·a sprawa - odlbur1krnęła krymi.nal-
I:•a. 

- PrZJecież zapyiać mi wo1n<> •.• 
- Jak nie cliicesz udekać, to nie powti.ruilaś 

wiedzieć, a ja prrem,eż już sri;esna1Slły raz siedzę 
w cirupiel Szesnasty raz, to już z.nam wiszystJko, i 
w1iem co moż.na, a czego nie mo.żma.„ 

Jadzia zamiil·kła i zatopiła się w swyoh my· 
ślaah. Kryrniinal1na u.snęła, chrapiąe gtoś-no. Gdy 
przyniesiono nieanowilęta do karmienia, obwdlzo­
no0 ją rówm.ież, sylknęla ze złości: 

- Te bac-.hory 51pać ps1arkrew nie daią! 
- Niie trzeba było rodzić - odrzekła ak:u-

szerika. 
W nocy, był to clrugi _ dziień po ,porodzie, ze· 

sZJła ~łodziejka ze swego i-Ożka, zibhż)•ł.a s1ę do o­
kna śmiałym krokiem. 

Podeszła d10 krat, ujęła je w dllonie i z-ac~ła 
ba,d.ać. Potem przysłuchiwała się czemuś, jakgdy­
by jalciś s·zuner ją zaniepokoi!. 

- Pani śpi? - sipytała Jadzię. 
Jadzia, udawał.a, ile śpi: ciekawiło ją, co teraz 

będzie. 
Ale złodziejka położyła się z powrotem do łóż 

ka i z.nów rozległo się jej chrapanie. 
Ale Jadzia nie mogta juiż usnąć: w j·ej świado­

mości to.czyła s.ię teraz zażarta wallka. 
Jedna myśl jaik gdyhy szeptała: 
- Uciekaj, wykQrzysiaj tę okazję i uciekaj! 

Nie zapominaj, że p·rokurator w twojej sprawfo 
apelował. Teraz nie iesteś kohieitą w ciąży, tyl­
ko tą samą Jadwigą Izidehsiką, jaką byłaś . przoo 

Czytajcie 

SWIAT PRZYGOD 
Cena 10 groszy 

P•r. ; 

tym. Nie sądiź, żie groiiba śmiemci minęła. Tera?. 
kat może cię jl\lJŻ powiesić. a wtedy W1Szyis.ifko się 
skończy, d1zieciko powstanie tak czy owaik same ... 
A jeśilii 'll!Cielkniiesz, uniikmieisz śmiwci. i wtedy bę­
dzdesz mogla swe włas111e dziecko wychować ... 

A z drugiej siiro'lly inm.a myśł szeptała: 
- Ja!kże mo,że matlka poxoSJtaiwić swe dziecikó 

na pastw~ lro'Su? Przecie.ż ma OOlJO zaledwie kiJlka 
dlni ... Tybko ziła looh.ieita może bvć taik niehl.toś· 
ciwa. w sfos'UlIJ.iku do SWClg-O dziecika. Chcesz sa· 
ma ratować się - a jes11i d!ziedko UJlllrze, nigdy 
.f111Ż sobi~ tego Dlie wybaczysz .. ._ Czy tak postępu~ 
Je powama ma.tika? Zres:z1t·ą, me wykiazam.o jesz­
cze, oo jest~ Jadwiigą Izdebską. Nie wiadomo-, 
C?ZY wyrok śmi.erei. :co.stanie wykon~y. Być m10-
ze, oooł~sz !il~ J·~7JC're wyratow:ac, wyiąostać 
spod grozby sm~eric1 ... Ale coikoolw·~elk by się nie 
wyda·r~yło, powmlllia.Ć po1J0Stać tam, gdzie jest 
twe dzJ.te.cko„. 

W al.kia wewmęłrt2illa była ha·r<l.zo zaciellcla. Ser­
ce maficzyoo bUJillto"\Tało siię przeciw chęci U!ciecv 
ki, a jednak rozum dyktował jej, że powirnna wy 
korzySJtać tę okazj,ę, że poiwiruna uiciec. .. 

C~ęć ocieczki i rafowania swego życia była 
tąk s1l1I1a, że przeważyła. Gdyby jesi:ncze miala 
to dziecloo przy ·sobie, gdyby jes~cze nie rozsta­
wała się z nim wtooy może zawahałaby się. 

Wiedziała i rozutDliiała, ~e tak, czy owak dziec­
ko jej zabi?rą, w to dzńecko wyooo~a. kto inny. 
Oddadzą Je do przywił!ku dlla dz1ec1 por2mico· 
nych, a wtedy juiż synka więcej· nie ujrzy. 

Teraz ma okazję, by uciec. ak widać, ta. z,lo­
dziej1ka wie, co mówi, podichodzd c1o spraw facho­
wo i ułatwi jej ucieczlkę. Kobieta, która szema­
ście razy siedziała w więziefilu wie na pewno, 
oo uczynić. Nie zawsze się taka okazja nadarza. 

Jadzia .nie zmrużyła tej nocy oczu. W alka we· 
\\--nętr:nna wdą! tJ:t Al.a, n h!ll daiwała jej 51poczyn~ 
ku. Trudno było zdiecydo·wać się. 

Różne projellcly zjaw.iły się w jej świadomoś 
ci. More pan.i Jeżow zechce zgtosiić się po dziec­
ko i wziąć je na własne wycliowanie? 

Z rana przychodzi akmszerika z le'ka.rzem. Le· 
karz bada Jadzię i powiada: · 

- N o, dzisfaj tir2eba ją wypi~ać, niech wr<a• 
ca clio s.wej oeli ... 

J a<llzia pomyślała: wD6cić do celi. o zmacza Stra· 
cić mowość Uicńooziki. Odpowiedzi·ala więc: 

- Panie doktorze, je.sitem jesroze bardzo osła· 
Mona, z tr>udem IlllOgę UJSiąść. Niech :min.ie pan do­
któr zostawi im jeswcze kiJlka dni ... 

Lekarz pyta o ooś ciclio aikiUJSzerllci: akuszerka 
jest przecivvma pozo,gitawien.iiu j.ej. ale dokiór sze-
pce jej do uclia: · 

- To pierwsiz..e dziedko, grożą komjpilikao'je., 
Ni·ech je&reze tu ZI06iianie. 

Głośno zaś rzekł: 
- No, do.brze. Zostanie tu pani jes7JCze jeden 

dzień, ale potem jazda do celi, inie ma czego wyle· 
giwać· si~··· 

Gdy lekarz z aikuszerrlką wyszli, ode27Wała się 
z.łodlz~jka: 

- No, teraz Dl!U5isz się zdecydiować. Uciekasz 
ze mną, czy nje? 

Jadzia miiLczy cliwiilę. W końcu wykrzitiutsila: 
- Tak, ut.:ietlmę •.• Razem z panią ..• 

(Dalszy ciąg jutro). 
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Sobowtór posła Sommersteina Sukces wojsk 
rządOWlłh 

MADRYT. Sztab armii śTod 
kowej podaje, że we wtorek 
o godz. 22 wojska rządowe 
njęły Villanueva de la Cana· 
da, zdobywając wielk~ ilość 
materiału wo jen.n ego i biorą.ie 
prze,-;zło rno jeńców, w tej hcz 
l'ie kiapitana ariyJerii. W '!ZO­
ra.j rano wojska rządowe poJ·· 
jęły atak na miej_scowość 
Quijo.rna, którą lotnictwo rzą· 
dowe skutecznie homhardowa: 
ło. 

h.1Nestu;e za #al§zgH1gn1i bileta6DI 
Ktoś zatelefonował do wla-, ~ował się z posłem, że za du-, W, godzinę potem zjaw.ił się 

.kiciela sklepu w Warszawie żo żąda i w ostateezności zgo nieznany osobnik z bileiem 
,:(Twarda 24), Lejby A<pfelbm1- dził się na wpłacenie pewmej wizytowym dr,a Rozem.shau­
'ma. Niemajomy podał się za rnmy. Po pieniąd?Je miał cha. Dlaczego nie pos.ła Som­
poeła SommeNJtei.na i prosił przyjść wysł,annik posła So- mersteina? Bo ten gdzieś aku 
o złożeme- większej ofia,ry na mersteina.. rat wyszedł i wysłannikowi 

u1siępca dr Rozenstraucli . 
Kupca to foochę speszyło 

i jął przyglądać się niwn.ajo­
memu. Niczego w nim nie wy 
patrzył, ale po głosie poznał, 
że to sam poseł Sommer~.tein 
we własnej osobie, oole społecme. Kupiec potar· ,wr~zyl bilet wieył:owy jego 

Tłum chciał zlinczował pijaka 
Nożem pokiereszował niewinne dzieci · 

Osz~two było widoczine. 
Kupiec polecił pr·zyhysizowi 
spocząć, a sam udał się do swe 
go mieszkania po pieniądze, 
bo takiej sumy jaką miał wy- K I I f I IU płacić aklll'at w sklepie nie po a as ro a samo o 

~ Wawrze, obok stacji P. 
K.. P"' stal1i na placu trzej chło 

1

pcy. 14-letni Stanisław Czer-

siadał. bombowego 
wiński, 15-letn.i Ce2'!liriU1S1Z Oj- opatrunku chłopca w manie Nfoznajomy sipoczął. Po 
cewioz i 15-letni Edwarcłl Cie- ciężkim przewlieziOtD.o do szpi chwiJ.i wrócił kupiec, ale nie BUKARESZT. - W BraSO"' 
ś.liakowski (wszyscy zam. w tala Przemi·enien.ia Pańskiego. z pieniędzmi, lecz z polic.f an wie rul.1egl wczoraj kataSttrofie 
W a wrze)· . O_jcewim i Cieślakowski od tero, który iposelske1go wysłan sarrnoloit bombo-;v-y typu Blooh. 

zasłużonego 
biskupa 

Nagle zjiawił się tam Józef nieśli Młlly c.ięte pośladków i nika odprowadziil do komisa- Załoga, skła.dająca się ~ 
Olbrych (Z~wisza 37), ,kt~r)7 ·udali się do domu. Olbrycha, riatu. Tam pozna.no w nim tr.zeoo oficerów armii f.ran­
byl p~chmielo~y. Ktorys. z po sporządzeniu protokółu o- Izydora Fajer~teina, dla któ- cu:skiej i dwóch oficerów ro­
chłopc?w• na w.ido.k ~hW1leJą- sadwno w areszcie, aż do wy reg·o tego rodzaju wyczyny muńs1hch ruratowia.ła siię ska· 

'911 ś.rodę o godzinie 
~ rano zmarł w L1llhlinie J. E. 
b. biskup sufragan lubelski 
'Adolf Józef Jełow.icki, prze­
~zy 74 lata. 

ceg-0 sJę .na ~~gach p11aka, ro trzeźwienia. nie są nowością. Siedzi. cząc ze SfPado-chronami. 
ześmiał się. '\Vówczas oburzo, „ ...... „ ... „ ...... „ ............... „„!lim„ ......... „„ ... „ ... „„ ......... „ ...... „ ... „„„ 
ny Olbry;ch wpadl w szał i wy 

Ks. jełowicki był pierwszym 
·hi5kupem konsekrowanym w 
~rodzonej Polsce. Przed woj­
Al\ b.,ł długoletnim prefektem 
~jalnY!Jl i proboszczem 
dzielni.Cy robotniczej na S01l­
ma w Wareza.wie. 

~hei::~~:~il~~~~ę· Warszawscy kup'' protestują . 
li alarm, na który zbiegli się 

~~~:~~~:y~~~jąc w obronie przeciwko zarządzeniom Monopolu Spirytusowego 
W ostatnich dniach czerwca b. r szą drogę, a mianowicie, skasował ktorzy me posiadają dostateczn~ 

Gdyby nie pomoc policji i Dyrekcja Państwowego Monopolu re t. ·ózkę, nakładając na kupców ilości personelu, zwłaszcza w obee­
stra2mików ochrony kolei, Spirytusowego zawiadomiła deta- obowiązek organizowania dostawy nym sezonie urloyowym, zmuszeai 
nad Olbrychtem dokonanoby licznyc}\ odbiorców, że w rejonie wódki i spirytnsu we własnym za- są sami udawac się do hurtowni 
samosądu. Lekarz Pogotowia lewego brzegu Wisły, strony pół- kresie, przy czym, jnko ekwiwalent P. M. S., przy ul. Ząbkowskiej 2?/;t, 

.J_:ł C k.i nocnej, licząc od Al, Jerozolimskich, za skasowani~ dostawę P. M. S. hę- tracąc na załatwienie dostawy 5'-ł 
stwierl..l.fbi U zerwińs . ego będzie zaniechana i·ozwózka wyro- dzie bonifikować z każclego rachun- godzin dziennie, przy czym zmusze 
kilka ran ciętych pleców i kia bów monopolowych, począwszy od ku 0,4 proc. od cen detalicznych. ni są na ten czas zamykać swe przed 
tki piersiowej i po nałożeniu dnia 1 ·b. m. Dotychczas wyroby Okólnik ten wywołał zrozumiałe siębiorsiwa. 1FRONTEM DO MORZA! 

Bohaterska walka z żywiołem 
orowincjonalnego operatora kinowego 
~ :Wierzbnik.u w kin.ie A- czvsl,aw Molecki, z naraże­

Cłtiia wybuchł, w .j.ąAini,e O.Re-, n~em własnego życia chciał o 
lratora pożar. Gdy ogień i gę- oalić taśmę i aparaturę. -Rzu-
1 sty, d~ zacz~ły P,rzedzierać ca.ł więc za siebie okrycie 
· si~. z kahiny na ~,ndo~wiię, na cl.ic'c w ten s.~osób stł~ić o­
. sali powstal!i. meopI.Sana pa- g1en. Gdy io Jednak me dało 
1:nika. Ludi.ie deipoząc się wza 7.adnego wynik.11: i pożar coraz 
l'jemnie z.a wsze~ą c~n~ sta- bardziej slę sze~zył, o~o~-
rali si~ Jak na1szybcieJ do- tował aparaturę 1 wyrzucił Ją 
trzeć do drzwi. przez ok.no na ulicę. Następ-

A tymcza.sem w kabi.n.ie ope nie przedarł się przez zasłonę 
' iJ'atora toczyła się zacięta wal- z dymu, dowlókł się do okna 
ka z ogniem. Operator, Mie- i wyskoczył na ulicę. 

Znalezienie trupa w stodole 
Wi stodole jednego z rolni· roku. 

Ir.ów w Strizałkowie wykryto' Jako podejrzanego o doko-
1 przJI?adkit:;m kościotr":P. ludz- nanie mo.rder~1tw . . a airieszt~wa­
ki. jak stwierdzono kosciotrup no kolegę Wortk1ego, Ulricha, 
odporw'iada wzrostowi parob-, w którego towarzystwie prze­
ka Ed. Wojtkieg-0, który zagi- bywał krytycznego wiecroru 
n'ął bez wieści w czerwcu 1926 zaginiony. 

Znana aktorka filmowa 
bawi UJ Parqżu 

PARYŻ. W Paryżu bawi ar· jąc, że wszysttkie ploliki klfóTe 

[~tka fi.hu.owa niemiecka Le- krążyły na jej temat, jakoby 
11i Rriefeootahl, która prize- znalazła się o.na w opozycji 

l :wodm.io~yla na pokazie swego do obeonego reżimu w Niem-

l
film.u o Olimpiadzie, który zo- czech, okazały się zupełnie 
stał wyświetlony w ipa~lonie be21Podi&taW1D.e. Wynilk.ałoby z 
i;niemieoldm. n·a wyst.arw1e pary tego, że incydent jaki mi1a.ł 
skiej. mieć ·11zekomo miejsce u min. 

Prasa francuska żywo m- Goebbelsa, który wytknął 
teresuje się pohrtem P· Rie- ~{!ni Rie~en.~talil po~~odzenie 
fenstahl w Paryzu, stw1e·rdza- I zydCJ<WSkie Jestt Zilllysloiny. 

Plac Marsz. Piłsudskiego w stolicy 
ostatecznie ma być uporządkowany 
Si połowfo bieżącego mie- samochodów. 1V poprzek pla­

siąca Wydział Techniczny Za- cu zbudowane z.ostaną 3 
rządu Miejskiego m. st. War- przejścia główne wyłożone 
.szawy wespół z Wydziałem piaskowcem od strony :&ra­
Ogirodin.iotwa przystęipuije do kowskieg<> Przedmieścia w 
ostateez.nego uporządkowania kierunku Grobu Nieznanego 
pl. Józefa Piłi~iego. . żoLnienp.. Pirizejście będzie 
Cały plac zostanie obrze?.lO stanowiło szlak dla p.ochodów 

11y szerokim pasem ziele~i i delegacji, uidaijącyoh s•ię do 
i kwiatów. Od strony ul. Kro- Grobu NieZ'IlJanego żołnie·rza. 
lewskiej i ul. Os~olińsk.ieJ jak ,Wąskie przejścia z płyt be­
również rń.a całeJ długości Ho· tonO'\v-ych ułożone będą od ul. 
lelu Europej~kiego i Sądu Wierzbowej i Mazowieckie.i 
Y/oj~'Owe~o. zostaną z·are~~r-{w. kierun~u . placu przed Ko­
wGwane mie1~ dla ~IO.:. ~ Miłl>Sta • 

• 

były dostarczane przez prywatne zaniepokojenie wśród kupiectwa. W sprawie powyższej udali slę cłil 
przedsiębiorstwo przewozowe, po- Dyrekcji P. M. S. przedstawiciele 
siadające odpowiednie umowy z Rozwózka dokonywana przez Centralnego Związku Detalicznep 
Dyrekcją P. M. S. Obecna zmiana ::irzedsiębiorców przewozowych da- Kupiectwa Ch. R, P. w osobacbt 
systemu rozwózki nastąpiła na sku- wała możność detaliście zaopatry- prezesa W. Mierzejewskiego i kier. 
tek niemożności dojścia do poro- \~anie się w każuą potrzehmt ilość biura W. Pintery, którzy przedsta" 
zumienia Dyrekcji P. M. S. z roz- tcwaru, przy czyn, nie narażała ~o wili żądania kupiectwa, powrócenia 
woźni.kami. Wobec taJl:!ego st~n.u na stratę czasu, jak to ma mtej<;;:e do 4qtychczasowego systemu IOlk 
rzeczy P • .M.-. s. obtał"ńa1dogodmeJ- p1zy obecnym sy!>temie. Kfi~>l , ' \ &b. . 

Byk· rozszarpał czloviieka" 
na oczach kilkunastu parobczaków 

ł\fie_j~cowość Wojutycze pod ataku szału, wyrwał się qo- rieniowali się i rzucili się lNl 
Samborem była wczoraj tere- zorcy i nasadui.ł na rogi Przy- pomoc Przybyłce, ten leżał 
nem strasznego wypadku, któ byłkę. Zwierzę podrzucił.o kil _już na ziemi z olbrzymią ra· 
rego ofaarą padł dozorca oho ka razy swą ofiarę na rogach ną w brzuchu, przez którą wy 
ry majątku pana Tchórznic- a następnie rzuciło ją na zie- płynęły wszystkie wnętrzm.o­
kiego, 40-leini Adam Przybył mię i zaczęło tratować kopy- ści. 
ko. tami, ł.amiąc Przybyłce wszy- Z trudem udało się wyrwać 

Adam Przybylko prowadził silcie żebra. rozjuszonemu zwierzęciu je-
przez podwórze na łańcuchu 

1 

Straszna ta scena rozegr,ała 

1 

go ofiarę. W stanie beznadziej 
okazałego byka. Pod wpły- się na oczach ki1ku parobków nym przewieziono Przybyłkę 
wem gorąca byk dostał nagle folwarcznych. Zanim ci zo- do szpitala w Samboirze. 

Polski sierżant fenomen 
żqje z hulą pozosta#ą ft' niózqu 

W tych dniach opuszcza Rookef ellera i zaprosił Krze-, w~ w. 
Bydgoszcz sierżant w stanie mińskiego do Stanów Zjedno- Krzemiński zaproszenie prz"r.'. 
spoozynku, Władysław Krze- c;:unych, chcąc go poddać do jął i w najbliższych dniach 
miński i uda,je się do Ame- kła1!nym badaniom ns.ukc. udaje się do Ameryki. 
ryki na zaproszenie instytutu ------------.-:--•-----•-roa--
Rofr:!Jll;[a.laty I\;rzemiński Gen. Stachiewicz W Bukareszcie 
podczas walk na froncie fran 
cuskim otrzymał postrzał w 
głowę , Kul.a przebiła mu cza 
s'Z.kę i utkwiła mu w mózgu. 
Lekarz.e orzekli, że stan Krze 
mińskiego jest beznadziejny, 
i nie podali go nawet oper.a­
cji. 

Mimo tego or~eczenia leka­
rzy, Krzemiński WTÓcił do, 
zdrowia. Po opusrozeniu szpi 
tala pozostał nadał w wojsku, 
a po skończeniu wojny ws,tą­
pil do armii polskiej, gdzie 
dosłużył się stopnia sierżanta. 

BUKARESZT W dniu wczo­
rajszym zakończyła się ofi­
c.jalna ozęść pobytu - szefa 
Sztabu Główll'ego gen. Siachie 
wicza w Bukare~zcie. 

polskiego wyjeżdża z Buka 
resztu, udając się na rumuń· 
skie wybrzeże Morza Czarne· 
go. 

Gen. Wacław Stachiewicz W pią.teik. gen .. Sbachiew·iicz 
wraz z towarzyszącą mu gru-1 wraz z de:bgacją powraca do 
pą wyższych oficerów s.ztabu kraju. 

W poszukiwaniu zamachowca 
PARYŻ. - Havas dono&i zl gani1zacji SIZlpiegowskiej, lió­

Li~on-y:: I~foi.eją powa'Żne po rej czlo·!llkowie zdołali. zbiec, 
de1·rzenia, ze mspi.ootarem za- lecz nadal utrzymywali kom.­
machu na prem. Sal~za~a był takty z. re;wolucjomi6'iami por· 
Hi1S2lIJan. PrzypommaJą w tuga'1skimi. 
11wią?Jku z tą sprawą wykry- Are&z.itowano szereg prze­
cie w październiku ub. r. or- wódców tajnycli ol'!gamizac"Y'j. 

Przez pewien czas Kr:zemi:iń­
ski odczuwał lekkie bóle gło 
wy, ponieważ kula przesuwa­
ła się w11az z obiegiem krwi. 
z czasem _jednak kula umie.i- Grasu1· =- ·ws'ciekle PSJI 
~;cowiła się i od tej chwili 'I ' 
Krzemiński ezuje s1ię dosiko- Z Inowrocławia do-nosz': osrnby, z _któryeh jedlna: Zllllal'· 
11ale. Osfaimio zanotowano na KuJa ła. Vv Kcn\--al1u p01kaJ&ane ro-

.Wieść o tym niezwykłym wach s•:oereg wypaidików ~oką- stały,~ osoby, a w StaTy.ni 
wypadku dotarła również ao sani a lu<lzi przez wściekłe I B.rzescm ,.,,-ściffide psy ipoczy­
An~eryki, gdzie zainte.resował psy:_ . Dily ?Jnaczme spust?szema 
tig i.]lla fen~~;sn ina;t,Xtut , & MH~iin.ie - ~illiI'A Jład!ły, 3 wśród trzody: chlewlD..eJ 



Str. '1 

Straszliwa zemsta matki "Duchowe" 
bliźni eta 

htórą· los okrutnie 'Skrzgwdzll Na~iele pewnej smoły, 
średniej dla dziewcząt w 
Detroit spotkali się w tych 

ch'.w,ili, gdy; los się od .nicll od- raz po tym mąż cię2Jko zacho- drniach z niezwykłym wypad-1W ciągu ostatnich dwóch gloda, Teklę Ziraijską, z zapał­
.miesięcy we w.:i Mra;yglód kami w ręku, w chwili, gdy 
(pow. Zawiercie}, w odstępach wracała z szóstego podpale­
k.ilkudniowych wyłmahło aż nia. 
6 pożarów, n.iszcząc mienie Ziajska, kObieta w śfarszym 
znalCZilej ilości gospodarzy . .wieku alkoholiczka, przyzna-
Wład'Z·e przypuszczały, że po- ła, się ·do za:l'Z'UlOlmycli jej cz~­
żary wyniik.ały skwtkiem pod- now. Mot~ tych . ~ro<lm· 
palenia i w tym też kiernnkin czych czynow są mozwyk!e 
ponło śledztwo. Przypą:szcze-, dramatyczne. 
nie to okazało się wkrótce Rodzina Ziajsk.id1 pr~„we­
;słlłSme. W tych dniach bo- dziła nomnalny tryb życia go­
, wiem ujęto mieszkankę Mxzy sipodairzy, wiejskich aż do 

wirócił i zaczęło ich nawie- rował ii mie opuszczał łóżka. kiem. Podczas pl"zyjmowania 
dzać jedno lllliesoozęście iza <lru Ro2l.P8CZ Ziajskiej nie miała nowych uczennic do szkoły, 
gim. Gdy Ziaj51kim. umarł star- O'be.cm.ie granic. Nie mogąc .przedstawiono im dwie 'dziew­
SZJ'i sym. matka n.ie poddała pr.zeholeć tylu nieszczęść roz- czynki, które były do siebie 
się rozpaozY, ii j~e więk- pił.a się i po pijam.emu odgra- łudząco podobne i w pierw­
szą. miłością otoczyła młodsze żaiła się, że zemści się na oa- szej chwili sądzono, że są bliź• 
glO ~Y!Jla, krtóry; był jej ulubień lym M'rzygiłodizj.e. I tak czyni- niętami Jednakże dziewczyn­
cem. . ła, podpąla.jąc co pewien czas ki pochoc1ziły z innych okolic 

Syn ffen w. ubiegłym rdliul zagrrodę bogatego gospodarza. Detroit i posiadały innych ro-­
podC7Ja8 h6jJd porżnął nożem Obecnie po osad.zenin Ziaj- dziców. Jeszcze większe zdu· 
przeci'WlDJika i rostał ~a to eka ski.ej w w.ięa;ieniru ipożarY. usta mienie było na'UCzycieli, gdy, 
Z8!IlY, na .10 lań: więzieri.ia, a l7B' ly,, stwierdzili, że dziewczymki no 

Najsilniejsze . przeżycie dziewczyny 
szą. te same· imiona i nazwisk.a. 
Każda z nich nazywała się 
Paulima Taylor i urodziła się 
22 wirześnia 1920 rioku. 
Nauc~yciele zainteresowali 

się bliżej tą sprawą i ®tara.li 
się ustalić czy między tymi 
dw~cma dziewczętami nie ma. 
jeszcze innego -wewnę~ego 
podobieństwa. Okazało się, że 
obie Pauliny posiadały te 88" 
me upodobania i te same rY."' 
sy chara.kiteru, że moŻID.li 
wiprost mó-wić, że ~ą „ducho­
wymi" bliźniętami. Nikt nie 
może objaśnić, w jaki spo.sóh 
mogło powstać zewnębrme i 
wewnętvzne podobieństwo. 

Co o trm mówi sensacrina statrstrka 
Na poCJJsłaiwie ba.dań lelka- 10 proc., 15. __:. 12 p1 oc., i6 - damie ofert małżeńskich. An- feat, ho w tym wyipa<łk'11 Star 

rzy, psjcliologów, soc.jo.Jog6w, 23 proc„ 18 - 7 proo. giellka n:u.si liczy6 15 lat. a- tystyika wy1k.aizuje 23 pro-cenit. 
w ·pewnym .wielkim ty.g?dni- . '/... dziew-cząit, Jcitóre liczą po by mogła .otpzy.mać pow.aiż~ Nas~ie li.c2lba ta znó~ sipa 
ku · angielskrm 'ukazała się ta:- nad 18 1ał, tyllloo 8 piroOODJŁ ofertę a:nałzeń.&ką. W tym wie da na 10,12 1 9 proc, a między 
zela na temat: w jakim wie- jest niecałowanych, a a. tycih kru je<łlnalk.że tyllko 5 p.roeent 23 lBJtam.1 i 25 wy1m:isi jeszcze 

- ku dziewczęta angielskie prze ty1ko drwa prooeDtt przypada ofrzytillllllje fogo rodzajlll ofer- ciągle 5 proeent. 
, żywałą najważm.iejsze z prze- n.a dziiewczęta l'iiczą-ce pOinad ty. Przy 16 latach lric7Jba ta Z tej cie:kawej statysityiki 
żyć, Jak: piel"W5za „ran.dlka", 20 laL . . . , wzrasta mia 8 proc„ ~ przy 17 ~ynikai, że 8 proicemrt ko~iet 
pierwszy pocałunek, otrzyma Młocłz1 Angilri-cy ID'le są znow latach na 11. 18..J.etnia dziew- h.cząc)'lC'h ponad 30 lari: zm.a1du 
nie pierwszej oferty małileń- talk skiorzy, jeśli idzie o &kła czyna otrzymuje najwięcej o je jes2lCze w An.glii mężów. 
skiej i t. d. 

$f~4~~1f Cieika ,,praca" próbnrc czr 
SU\ ,,1?8lill~ w wielku 10 lad, . . . 

·~~~ycli~~l!~ · lflgpalają po 7'!J cgqar dziennie 
aooda ta. cYfra do 5. procent, Oo najszczególniejszych wi- klego ;ozgo.rą.czkowa.;riia. K!ł-~-1 ny pr~~ Eprze~ażą. . ~ajw~ęc~j. ~opio!u! po_n~eważ ~ 
ahy w wi.dkiu lBJt 15 i 16 pod- dowisk świata nalęż~ bezsprze dy J?~redmk stara się prz~s~1- . Wlasciwa P!ob.a tyto~u po- Jego 1losci i włB;sci~o~CI fac~<ri 
~koczyć do 21 prooo:mt. Przy 17 cznie sprzedaż tytom~ w Am- gnąc i11:i;i.ych w dostarcza~u i_n Lc.ga na palem~ 1 bad~ru~ P?" wcy .sądzą 0 Jakosc1 t.ytomu. 
latedi cyfira ta 2lll!OW1ll f1Pa1da; sterdamie. OdhY:wa się o~a w formaCJI, C~em dochodzi. Illl~ p10łu. Do tego ce!u napnu1e się Probm palacze. wypalaJą okcr 

-do "- proc'ł iprzy 18 larl:acli zas gmtichu F'.l'ascah, w ktorym dzy_ agentami d.<ł prawdz1weJ bezrobotnych, ktorzy prze'A- ca- ł9 75 cygar ~!enrue. Aby to 
WJ!nOSi on.a 13 proc. .w cnasitęp odbywają się zawody sporto- \valki, z której walczący ·wy- ły dzień muszą palić. Daje nre szkod~iło .ich ,zdr9'W,iu, s'ta­
nyoh lBJta<jh_ waha się o:na od we, różnego rodzaju imprezy chodzą z podartym.i marynar- się im cygara, zrobione z tytO" wia się przed nimi flaszki z 

·i dp 3 proc. jak również sprzedaż tytoniu. kami i krawataini. niu wystawionego na sprzedaż mlekiem, z których ~ pewien 
R&wrni.eż m ~ierw\5zy J.>Oioału- Na.bywający podczas Eprze- Jedna z niezwykłości tej 1 oni muszą palić bez pr~enyy, czas muszą wypić kilka ły„ 

· '1ielk w .Ami~1 następ'll.Je har- daży siedzą w lożach, a licyta- sprzedi;i.ży polega·· na tym, że aby otrzymano możliwie Jak ków. 
·· dro wcz.eśme .. Staty.sityka wy- tor zajmuje miejsce na scenie. nie .pokazuje się tam próbek to 
.rląda. następująco: 10 lat - 6 Ponieważ gmach jest zbyt wiei waru. Kupno odbywa się na 
proc., 11 lat - 4 proc. 12 lat ki, aby jego głos mógł być do- podstawie wymieniania gatun· 
~ 11p.tloc.,13 - 6 proic., 14 - brze słyszany, i ponieważ od· ków towaru. Jeśli towar·pocho 

Pieknr w11czyn lotników pols~ich 
ległość między nim a kupują- dzi z wielkiego znanego przed- Polskie lotnictwo sanitarne 
cymi jest wielka, między loża- siębiorstwa,_jest on nabywany rozwija się w coraz bardziej 

ry 8 lat temu zdohyl na kon,. 
kurE-ie samolotów sanitarnych 
w Madrycie pierwszą nagrodę, 
puchn.r Raphaela. 

· ośrodki:.,W. F. ·· na mi a sceną spacerują bez prze- bez próbowania jego jakości. imponującym tempie. Po wie-·. plaz·ach Bałll. kl rwy agenci i podają sprzedaw· Inaczej prz~dstawia Eię spra- lu Iil.niej lub więcej udatnych 
com ostatnie ceny i oferty. wa, jeśli na sprzedaż jest wy- próbach jedna z krajowych 

Przewid:llia.ne 4-letnim planem i.Ii- Przy E·zczególnie ciekawej stawiony towar nowego kl.fp· wytwórni skonstruowała apa-
•estycyjnym o~rodki W. F. na pła- sprzedaży dochodzi do niezwy ca. Wó', vczas .. jest on próbowa-: rat typµ „Lublin R. XI V", któ 

Dalsze prace w tej dziedzi­
nie uwieńczone zostały nowym 
pięknym rezultatem. W wyni­
ku odpowiednich przeróbek U" 
dało się przystosowa{ do trans.. 
portu chorych i rannych słyn­
ny nasz samolot turystycznYJ 
„l:l. W. b. 13", Kilka (łni temu. 
aparat ten użyty został do tran 
sportu chorej pani S. Ponie-< 
waż stan jej wymagał jak naj, 

. ~~h~~rl~ Bill~u w~rly w·---~--~------~-~-~~----------------~­stadium r.eąlizacji. 
Na··pl'ażach głównych naszych ką­

'.· .Pielisk -odbywają się stałe ćwicze­
·:. nia. gim.n&&tyczne, cieszą~e' się du-

żym pe>wodzeruiem- publiczności. 
. W Pucku i Jastarni uruchomione 

· t()sfały ośrodki pływactwa f· żeglair­
; ·atwa; 

. ·sKŁADAJCIE OFIARY NA 

Ma serce: po prawej stronie 
Fenomenalna dzie·wczynka ·znajduje · sie w ·szpitalu 
Mała Fran.ces Heibert, która· medycznym: w5zysitlkie jej or-J tam z zuipełnile illllilycli powo- szybszego dokona'Ilia za·b~_gu 

w sza>iia1u Chacity w Nowym 1 ga.ny wewnętrzne znajduj :.:, dów. Jed.D.ą nogę. ma h.óf:5z,. operacyjnego, którego w Wai: 
I ; :\ FU~DUSZ 

.' '.' OBRONY 
. MORSKIEJ 

Jo·rilm slwńczyła w tych 1 si·ę po prZJeei.W1ll!ej Slhroo..ie. Ale a poza . tym posuwa 01ęzik1e szawie nie można bylo pxze-
„' dlniaioh trzy lata, ja5!t jedy.n-yml FiraillJCe6 nie z tego ,powocłtu le- ~ręcenie kiręgosłr11\PR'.. . prowadzić, :2ostanm' i-ono p~ 

w S'W'Oim ·rodzaju fe.nióme1D.em ży w szpita1u. Znajdru.je się Dzhyaczne położerue Je5~ wieźć ją do Paryża. Jako śr~ 
orga1D.ow wewnętrmych czym ka lokomocji użyi.o właśinie 
ją poszukiwanym obiektem płatowca sanitarne;;o „R.W.D ... 
świata lek.airsk.fogo, pooiewa.ż 13". . Policja otrzrmala ... eksmisiel 

Niez111qkl1_1 wgpadek we Franc;i 
leka-rre oświadiciaiją, że tego Lot na trasie, wynoszące). 
rodzaju wyipaidelk wydarza się przeE'Zło 1500 klm. trwał nie 
„<raz na 50.000". całe 10 godzin. Aparat prow~ 

Seree d'ZiewczymJd majdtuje dzony przez pilota f abryczn&4 
. .Dotyahczas było p'.l'zyjęte, I do wł&sl}ego dom u, do które- n.ie chciała do tego cza.5JU się po prawej st.remie zamiast go Doświadczalnych w ar szt.a,.. 

·. źe policja pomagała u~uwać go budowy miano ni1e2'1Włooz- ptacić -za hotel właściciela clio po lewej. Jej wEyttrohai leży Łów Lotniczych (gdzie właśnie 
opornych lokatorów, którzy nie przystąpić. Komenda żan- mu, t~ ~"?-ad: . ża.nda.~erię do po l~wej „ zalll:iast po prawe~ samolot został wykonany) p. 
mieli eksmisję,. a· nie chcieli da•l'llll.erJ.i porO'ZIU!IIliał.a się z sącLu, ząda!Jąc eiksm.isiJli. stronte, a śłecbnooa. po prawieJ Aleksandra Onoszkę, lądował 

„dobrowoiln.i,e wyprowa.dz;i~ .. się. goS!Podiar~em domu, z.aikomu- Sąd po rozipatrzeni•u całej zamiast po lewej. Mimo to po drodze w Berlinie i Dlisseł 
Rzadki. jednak . jest wypadek, nikowała mu o swym postano sprawy„ przymał słuszm.o\ŚĆ F1r&11Ces nie ódc'zu:wa ża<łln.ych dorfie dla uzupcłni.enia zapa­

~ ;:·, ahy ·policja są.~·a _ l;>yłą eksmi- wieiniu ii pogod1.ziła się z nim. wywodom właściciela domu i do.Jeg1litwoś1 z powodlu t~o od- sów benzyny. 
towana. ': · _ ·,. . · ' f'Ostalll!owfono, oo żand.arme· ża.a:irlarmer.ia · z Chamibery mia w1rot1n.e.go położenia jej -0:t1ga,.. p b · lot · k Le 

· · ria o.puści dom pierw.szego ła ek~mitować swoich kole- nów we'W!Ilętr.zmyich. Znajdtu.je B 0 ~zy ydiP na; e ni: chorą 
Ten nieoódzioońy Wyipadei'k kivieitnia bieżące.go rokiu. gów z BoU/rlg SailDlt Mau.ri.ce:· się, jak W5lJlomnieJi:śmy w ourg_ . po ~ryh U: t ka 

wyda·tzJlł .się· we FrMl!Cji) w Ale w tym ilerrmimie dom . szpitalu wyiłąC1ID.ie wsikuteik przkewiezio~o na ycd mias .t l • 
ł · · · ' · Bo.urg · d ·· · b ł · p c1c t · ·00 · . . 1-.L' ·~-.L J.. ret ą sanitarną o szp1 a a, ma eJ m1eJiS1cowosc1 . 1 , - za.n al'IID.eirn me y Jeszcze <J zas eJ !L ~eJ. w sweJ n?'g1~ .l\JLOra J~L llrzyma- gdzie niezwłocznie dokonana 

Swint - Maurice. Ża.ndal'lllleria wylkiońc2:1ony. Nalf.omi.ast wła- ·S'woim rodzaju ~·sm1s.J1 mo- na w g1ips1e. st ł nikiem pomyśl 
tamtejsza za,jmowała prywait ścicie1l domu .na ten termin globy jednak dojść do niemi- Lekarze stara.ją się wydłu- w a a z ~vy -
ny dOIDl, Jclór~go właściciel wyllllówił swe mieszJkanie i mu łych dila policj.i sce111. Z tego żyć jej kość i wyrównać no- nym operacJa. 
zawarł z nią kontrakt tylko siał Vvjprow-.adzić się do hot·e- właśnie względtu komenda gę. Od cz.as.u do czrusiu prze- Na zakończenie podkreślić 
do pierwiszego s~ei:rtpnia ubie- lu. żarnda.rmerii \PO raz drugi po-lprowad,za się opernc.ję. Jesit na~eży, iż rnmolot „R. W. D. 
głe.go rok'll, . . ponieważ .~arrn Gdy okazało się, że dom i·ozumiała ..;ię z właścicielem t.o baiid:zo ·d!łmO'ofrwały zabieg 13", będący _konstr~1kcj i całko­
ohci.a~ się tam wprowadz1c. Z żai1JJdarmer~i będzie , wykoi1-

1 
dom~ i z_orowiązala ~ię do te- ·1 F~aillJces bę~zie i:insiala. aż ~vicie , po~s~ict. 

1 
z_nopntr~o~y 

tego powodu żaniO.armeria po- ?Ziony dopiero w koucu roku go, ze pierw.sz.ego lipca <lo- do Jego zak'Onczem..ia znaJdo- Jest rown1c ~ w x;: ra:owy silmk 
stain.owiiła· si~ ~~rowadZić 1 gdy, komenda żiainda1vm.erii broiwolnie oWJ:ŚCi jq;;a. 9om. wać ~i~ w. s21P.:ita.11u.. „Gipsy", 

t· 
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Ze szkolnictwa Nowa droga 
zawodowego Specjalna komisja ministerial­

na odebrała, znajdujący się n&. 
terenie powiatu piotrkowskie­
go odcinek drog-i państwowej 
o ulepszonej nawierzchni na 
trasie Piotrków-Tomaszów. 

Istniejąca na terenie Piotrka· 
wa Publiczna Szkoła Dokształ­
cająca-Zawodowa :pod kierow­
nictwem inż. Mariana Zagrze­
jewskiego wykazuje stały rozwój 
tej placówki. 
Szkoła ta specjalną opieką 

otacwna · jest przez rzemiosło 
chrześcijańskie. 

Najlepsz.ym wyrazem rozwo­
ju było zakończenie roku szkol­
nego, poprzedzone nabożeńst 
wem w kościele Farnym. Na 
nabożeństwie obecny był pre· 
zydent miasta p. Fiszer oraz 
przedstawiciele wszystkich ce­
chów, młodzież rzemieślnicza. 
Po nabożeństwie w sali im. Ki­
lińskiego odbyło się uroczyste 
wręczenie dyplomów abiturien-
tom. , 

Zastępca · kierownika szkoły 
p. prof. M. B,kowski złożył 
s~rdeczne podziękowanie za­
rządowi miasta i związkowi 
rzemieślników za opiekę nad 
uczelnią. Z kolei odczytał~spra­
wozdanie, z którego wynika, 
że w roku bieżącym otrzymało 

Obwieszczenie Rep. Nr. 655/37.J 

na og· ólną ilość 96 uczniów 
60-ciu dyplomy. 

Nastc:;pnie puemawiali pp.: 
prezydent miasta Fiszer, pre­
zes Zw. Rzemieślników Chrze­
ścijan A. Wesołowski, i prezes 
M. Faustyn. 

W imieniu grona nauczyciel­
skiego życzył młodzieży dal­
szej owoc~1ej pracy dla rzemio­
sła prof. Sawicki. Z ramienia 
abiturientów w serdecznych sło­
wach podziękował kierownict­
wu szkoły p. Bronlsław~Jabloa· 
ski - ™itnik. 

Na zakończenie uchwalono 
jednomyślnie wysłać depeszę 
do kierownika szkoły p. inż. 
Mariana Zagrzejewskieg-o, który 
obecnie jest na ćwiczeniach 
wojskowych. 

15 poci.aa• popularnych 
na Święto Morza 

Lig a Popierania Turysty ki 
organizuje 15 pociągów popu­
larnych na Tydzień Morza do 
Gdyni. Poci~gi odejdą mi~dzy 
9 a 13 lipca br. z trzynastu 
największych miejscowości a 
mianowicie: z Łodzi, Sosnow­
ca, Lwowa, Kr.akowa, Grudzią· 
dza, Gdańska; Torunia, Byd­
a-oszczy. Wilna, Kalowie, Biel­
ska Podlaskiego po jednym po­
ciiuru popularnym z Warszawy 
zaś z Poznania po dwa pocią­
gi popularne. 

Sprawa kari 

rzemieślnic~ych 
w Piotrkowie 

Przed kilkunastu tygodniami 
wykryta została w Piotrkowie 
afera z kartami rzemieślniczymi, 
przy czym aresztowany został 
jeden z ur7.~dników administra­
cyjnych oraz 16 rzemieślników 
żydów 7. prezesem M. Morten· 
fdciern na czele. 

Ze strony zorganizowanego 

rzemiosła chrześdjańskiego wy­
sunięty został postulat, aby 
przeprowadzić na terenie Piotr­
kowa i powiatu ścisłą rewizję 
wydanych dotychczas kart rze­
mieślniczych. Zakwestionowa­
ne zostaną karty, które wzbu­
dzają pewne wątpliwości. 

Komornik S11du Grodzkiego w Piotr­
kowie rewiru Il-go, Adam Krotliński, 
zarnieszkały w Piotrkowie przy ul. Al<"­
ja 3-sro Maja Nr. 14, w myśl art. IHS 
i I 149 U. P. C„ niniejszym obwieszcza, 
ż„ w dniu 1 października 1937 r. o 
godzinie 10 rano, w sali posiedzea\ 
SąJn Okri:gowego w Piotrkowie na 
pokrycie należno~ci Jadwigi Suetter 
w kwocie 4.800 zł. z "u°o i kosztami, od­
hc:dzie się sprzedaż przez licytację pu­
hli··z1111 n i eru chom ości miejskiej, 
roln„j, należącej do Władysława Bu­
dnickiego, położonej w Piotrkowie­
Tryb., przy ul. Słowackiego Nr. 181, 
składającej się z dwóch oddzielnych 

g deleg~cji. robotn.iczych 
u prezydenta r:n••sla 

działków gruntu orneiro, o przestrzeni W dniu wczorajszym prezy­
ogólnej 3 morgi, stanowiących j«lno dent miasta p. Stefan Fiszer 
J11czne gospodarstwo, na jednym z któ- przyjął 9 delegacji robotniczych. 
ry<'h 1.najdują się następuj11ce budynki: . . 
I) zrąb domu drewnianego, frontowego De1egacie P.ro~1ły. P· P.re~yden: 
o 4-ch ubikacjach i sieni rozebrany, 2, ,ta O zatrudnienie 1aknaiw1ększe1 
d~mek dre"".nia~y . o 2-ch ubikaejach, liczby bezrobotnych na terenie 
~iii>szkąlny. 1 • stena, kryty sfo~.' raz Piotrkowa oraz zmiany warun-
rnne wymtemone w protokule opisu z • 
Jnia 22 lipca 1933 r„ Nieruchomość kow. pr~cy • . 
powyższa: a) w wspólnem z osobami Niektorym delegac1om p. pre· 
obcemi dzierżawnem lub zastawnem 
posiadaniu nie znajduje się, b) urządzo-
ną ma księgę hipoteczni\ (Rep.bip. Nr. 
19~) pod nazwą „Dobra Ziemskie Twar­
dosławice" w Wyd7.iale Hipntecznym 
w Piotrkowie przy Sądzie Okn;gowym, 
r) obciążona jest długami hipotecznymi 
4.800 zł. z 'b't i kosztami, oraz kaucj I\ 
w kwoci 2.000 zł. Licytacja rózpocznie 
Rię od sumy szacunkowej 3.000 złotych. 
Biorący udział w licytacji, winni złożyć 
kau ~ję, w kwocie l<>'t, od sumy szacun­
kowej. Akta w sprawie niniejszej sprze­
daży, znajduj11 się w kancelarii wydzia­
łu cywilnego Sądu Okręgowego w 
Piotrkowie. 

Komornik: Adam Krotłiński 

Nowa jezdnia 
na ul. Nowej 

Zarząd miejski przystąpił do 
robót przy układaniu nowej jez­
dni przy ul. Nowej. Ulica ta 
otrzyma n o w ą nawierzchnię 
trwałą. W związk4 z tymi robo­
tami wskazane byłoby, aby za­
rząd miejski jezdnie na tej ulicy 
rozszerzył, albowiem 5 mtr. sze-
rokości nie jest wystarczające 

Uwaga! 
i należałoby rozszerzyć conaj­

Uwaga! mniej do 6 mtr. 
Rozszerzona jezdnia przyczy­

ni się w znacznej· mierze do o­
żywienia ruchu w tej dzfolnicy 
i nada ulicy Nowej bardziej 
europejski wygl,d. 

Ważne dla mężczyzn i kobiet O przywrócenie samorządu 

c1nP1Ącvca NA e u Pr u el w Ubez. Społecz. 
Jedyny w Pio Irkowie specja­

list a ortop~dysta, usuwający 
najbardziej zastarzałe ruplury 
pnez dopasowanie spt>rjalnego 
p<.lenlowanego pasa, poleca 
swe usługi P.T. Publicznośc i. 

Na posit>dzeniu Zarządu Uuii 
Pracowników Unq1słowych po­
stanowiono, by wszystkie Zwią­
zki Zawodowe wchodzące w 
skład unii, podjęły ak(·ię w spra­
wie jaknajszybszego przywró­
cenia samorządu w instytucjach 

zydent oświadczył, że żądania 
ich mogą być ro:łpatrzone tyl­
ko przez wojewódzkie biuro 
funduszu pracy~ albowiem spra­
wa zmiany warunków pracy za­
leżna jest tylko od biura. 

Młodociani 

zlodzleJe 
Na szltod~ Władysławy Woj­

tani, zam. we wsi Kozierogi, 
gm. Woźniki, shadziono ze 
sklepu w czasie nieobecności 
domowników 15 zł a-otówką, 
około 10 paczel< machorki i 
bochenek chleba, ogólnej war­
tości 22 zł. 

Kradzieży tej dokonali 15-letni 
Aleksy Szefer i 15-letni Jan Cie­
ślak zam. we wsi i kol. Krężno, 
gm. Krzyżanów. 

Ni1m1 11r1nicZBni1 sprzld1ir 
biletów na Hel 

W o bee ukazania się pogło­
sek o ograniczeniach sprzeda­
ży biletów kolejowych na prze­
jazd do stacji Hel, Ministerstwo 
Komunikacji wyjaśnia, że sprze­
daż ta nie doznała żadnych o­
graniczeń, gdyż stacja Hel nie 
jest zamknięta dla ruchu pasa­
żerskiego. Kasy biletowe PKP 
nie maJą obowiązku sprawdza-
1ria czy podróiny ma prawo 
przebywania na terenie przyle­
iłym do stacji kolejowej Heł. 

Wykonuje również wszelkie 
prace 01 topedyczne, jak np. 
pasy pępkowe, brzuszne i po­
operacyinc jak również wkład­
ki do płaskich slóp it.p. Piotr· 

ubezpieczeń społecz.nych. Jak u . r • • • • 

wiadomo, od czasu wprowadze· n1e~azn1a się :~~ 
nia w życie reformy instytucyi weksel wy1lawiony.<?raz zapłacony.prz':z 

ków, Toruńska 1. 
ubezpieczeniowych na czele Włady1ław~ ~rz~wmsk11 na zl~cenac M1-

. . . ' . chała Grzyw1nsk1ego małzonkow zam. w 
Ubezpiec7.aln sto1ą komisarze "kofonji Hucisko gm. Woźniki. 
rządowi. („Echo") Władysława Grzywińska 

m • 

Półkoloni 
dla ubogiej dziatwy 

Nr t86 

!va fali radior.,,.ej 

Muzyka lekka i pop~larna 
w nłedzielt 

Na torze pl. Wyścig-0wego Zwolennicy dobrej muzyki 
w Piotrkowie, staraniem Tow. popularnej i lekkiej będą mieli 
„Opieka", na klórego czele stoi w nied1iel~ obfity wybór. 
znana działaczka społeczna sta- Przed południem o godz.12.15 
rościna p. Stanisława Srzemiń nadany zostanie Poranek syrń­
ska, zorganizowane zostały pół- fonic:my pod hadem „ W krai­
kolonie dla dziatwy rodzin naj· nie tysią~a i je.dnej no~y" . . V.: 
bie.~niejszych. wykonan\u Orkiestry Łodzk1e1 

Dziatwa pod należytą opieką pod. dyr. T. ~ydora. Progr~m 
i pod kierownictwem p. Strze· ko~certu zawiera ~twory op1e­
mińskiej spędza cały dzień na w.aJące romantyzm 1. czar Ws<;h~­
świeżym powietrzu, otrzymując du. Będ~, to: fan~az1a wsc~odma 
trzy razy dziennie jedzenie. „!slamey Bała~tro.w a, ktorą o· 

Z półkolonii korzysta: około degra na fortep!am~ ~ola ~zmu~ 
500 dziatwy. klerd~na? „ T~siąc 1 Jedna noc 

. . Bortk1ew1cza 1 uwertura do o-
W dniu ~czora1szym dok~: pery „Semiramida" - Rossini.e­

nata lustrac11 tych. P~!kolonu go. Koncert ten będzie tran~mi­
prezes~a Tow. „Opieka P· wo- towany z parku „Helenów~' w· 
1ewodz1na Hauke-Nowakowa. Łodzi. ·' · 

Godzina 16.00 przyniesie kon­Z W l„ze k cert melodii operetkowych w 
Popierania Polaklego Stana Po· wykonaniu Sławy Orłowskiej 

i Aleksandra Wasiela. 
aladaala rozszerza dzlałalno'• , Niedzielny „Podwiec~orek 

Jak donosi Aa-encja „Echo" 
Związek Popierania Polskiego 
Stanu Posiadania („Zwh\zek 
Polski"), który prowadził do­
tąd działalność tylko na tere­
nie Warszawy rozszerzył obe· 
cnie swój zasięg działania na 
województwa: warszawskie, lu­
belskie, białostockie i kresy 
wschodnie przez powołanie do 
iycia Związku Okręgowego. 

Dyr. funduszu Pracy w f iotrkawi1 
W dniu wczorajszym przy­

był do Piotrkowa dyr. woje­
wódzkiego biura pracy w Ło­
dzi p. Jagiełło, który przepro­
wadził konferencję ze starosta. 
powiatowym p. Ignacym Strze­
mińskim i prezydentem miasta 
w sprawie stanu rqbót i zatrud­
nienia na robotach publicznych. 

2nlwa 
w piotrkowskim 
Długotrwała susia przyśpie­

szyła w tym roku żniwa. W 
piasczystych okoli<:ach Piotrko­
wa, jakoteż na inmtach poło­
żonych tuż przy mieście żniwa 
rozpoczęły się na dobre. 

Trwaj(\ca obecnie piękna po­
goda sprzyja żniwom. 

Przymusowa 
kanalizacja 

jak siec dowiadujemy,w dniach 
najbliższych miej$ka komisja sa­
nitarna dokona lustracji pose­
sji w Piotrkowie, Posesje nie 
posiadające kanalizacji bccdą 
prr.yłączone przymusowo. W 
pierwszym rzędzie lustracja o­
bejmie domy, znajdujące siec w 
śródmieściu. 

Likwidacja ·strajku 

ptzy mikrofonie" of· 18.00nada 
je. tym razem Rozgłośnia Wileń­
ska. Całość programów muzy­
ki lekkiej dopełni szerer auJły· 
cyj nadanych z płyt. ' 

Cla6r Dana; Halłna Rapacka 
I inni w audycji radiowej 
Ogromnie miła audycja cze· 

ka radiosłuchaczy w poniedzUt· 
łek o godz. 20.00. Będzie to 
prawie dwugodzinńy konc'ert 
rozrywkowy, w którym udiiał 
przyrzekli ulubieńcy publiczn9-
ści: Chór Dana, Halina Rapac­
ka w swym repertuarze lekkich 
piosenek, zespół W . . Tychow· 
skiego, który grać będzie ·:j>o. 
g.odne kompozycje różnich lu· 
t(>rÓ>V oraz Władysław Ołk1l12· 
riik -:-:-- harmonia. 

Koncert ten będzie miłym u­
rozmaiceniem poniedziałkowe· 
go wieczoru. 

loz.trzyrnltcłe koakuń ra· 
tllowel'o dla aekretars1 .-1. 

W związku z. r~diowym Wiei· 
kim· Konkursem· '.\'Viejakim re· 
dakcja „Praco~ik~ Samor14· 
dowego" · zorganizowała ·· ~en­
kurs dla panó,W Sekretarzy Gm1a 
Konkurs miał na celu rózut­
rzenie akcji radiofunizacyjnej 
Polskiegq Radia. ' · 

Wyniki akcji przeprowadzo· 
nej przez p. p. sekretarzy były 
ogromne. Na terenie · pra;Wft 
każdej gminy wciągnięci zolf• 
li do akcji radiofonizacyjnej:pp. 
sołtysi, których pomóc okazak 
się wielce wydatna. W osta• 
tecznym wyniku konkursu Pol· 
skie Radio zyskało 1161 no­

W dniu onegdajszym na ro- wych abonentów. 
botach publicznych wybuchł Dnia 3 lipca odbyło. ~ię· w 
strajk 74 kamieniarzy, którzy redakcji „Pracownika Samorz~· 
~<?maga.li si.ę po.prawy warun· dowego" zebranie jury, które 
kow pracy 1. płac:y · . . . · przyznało nagrody uczeslnikom 
P~ przydz1ele_nm ka~ientarzy konkursu, za największą ilość 

de;> 1~nych robot, straJk został pozyskanych abonentów, jat 
zlikwidowany. również za działalność rlldiofo· 

Przywłaszcz·enie 
Antoni Górski, zam. w Piotr­

kowie, ptzy Al. 3 Maja Nr. 34, 
zameldował w Komisariacie PP., 

nizacyjną. 

że Janina Jelonek zam. w Piotr• 
kowie, przy ul. 1 Maja Nr.· lO, 
przywłaszczyła jea-o garderob~ 
męską, wartości 520 zł. · 

Czołowy film najnowszej produkcji Austrlack!cj . . 

KINO TFATJ~ 

Dziś! Herbert Marshall i Gertruda Michael w potęż­
nym dramacie nienawiści i zemsty p. t. 

ZAPOMNIANE TWARZE 
KINO-TEATf? 

Wstrząsający dramat współczesny .zrealizowany na: I 
tle prawdziwego zdarzenia p. t. 

CZARY Film którego się nie zapomina! w pozostałych fo· 
lach James Burke Jane Rhodes. 

PRENUMERATA miesitti·zna Dz1;nn1ka Piolrk<;>wskiego wynosi 
z dostawą zł 3.00, kwartalnie z przesyłką zł 8 

Za Redaktora Wydawnictwo: Lco'-'old Kujawski 

NOWOSCI ROTMISTRZ VON WERFFEN ·. 
w Piotrkowie W rolach głównych: Rudolf Forster~ Angela Sallo· 

iiil„„„„„„„.„„P.o•e•r~.le•k„o•g•o•d•z .• 6„p •. p.: .• w111~.:.~.~i.~.l:.~.S.i~l'i.:.:.eo•r .• g.od•z• .• ~.·p.~.· .p~.· L.· „, l 
CENY OGŁUSZEN: 1-aza str. l wiersz '1111. iednołamow~80 wr, w tekście 60 ff· 

Ostatnia strona 40 gr, drobne 20 gr za wyraz. 

,Dr11!tunia Koi 141a• Praeowników Drukankł~. Piotrków Sienklewlc~J:lł 


